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-C‘ on ifra ter pochodzi od słów łacińskich bonus — dobry i  fra te r 

— brat. „Dobrymi“ zatem „braćm i“  zwali się osobnicy, którzy okry­
l i  się haniebną i  złą sławą, ■ a którym  przystoi raczej nazwa „złych 
braci“ . Bezmiar ohydy, otchłań moralnego bagna, zepsucia i  zgni­
lizny ukazał się oczom naszego społeczeństwa na procesie oo. Bo­
n ifra trów  we Wrocławiu. W dzisiejszym numerze naszego pisma 
podajemy obok artykuł, charakteryzujący tragedię dzieci wywo­
żonych przez siepaczy hitlerowskich na roboty przymusowe do 
fabryk chemicznych gigantycznego koncernu IG-Farben. — Lever­
kusen, gdzie dzieci polskie, rosyjskie, czeskie, francuskie itd . pra­
cować musiały w warunkach urągających wszelkim ludzkim poję­
ciom, w fabrykach gazów trujących — i Namysłów na Dolnym 
Śląsku, gdzie' Bonifra trzy „wychowywali“  w tru jącej atmosferze 
zgnilizny" moralnej, batem, kijem  lub gumą dzieci chore na pa­
daczkę, znajdują się na jednej l in ii zdziczenia i  barbarzyństwa 
faszystowskiego. Na procesie wrocławskim jeden z „braciszków“ 
zeznał, że w Namysłowie panował, duch hitlerowski i że zakład 
wychowawczy oo. Bonifra trów  był prawdziwą kryjówką volks- 
dertschów i różnych kolaboracjonistów brązowej maści.

„Braciszek“ Redel zeznał, że gdy hitlerowcy wkraczali do K ra ­
kowa., w zakładzie, w którym  wtedy przebywał, braciszkowie zde­
cydowali sie powitać ich Chlebem i solą.
, W okresie okupacji władze hitlerowskie znalazły wielu _zwolen­
ników w Konwencie Ojców Bonifra trów  w Krakowie. K ierow ni­
ctwo Konwentu z ojcem Piątkiem i przeorem Bruno na czele 
podpisało „volkslistę", utrzymując bliskie stosunki z gestapo i  pro­
wadząc hulaszczy, niemoralny tryb  życia. Najwyższe funkcje 
w Konwencie powierzono zakonnikom przyjaźnie ustosunkowanym 
do okupanta, podczas gdy zakonników o antyhitlerowskim  nasta­
wieniu odesłano do najcięższych prac. Wielu zmuszano do pod­
pisania „volkslisty“ , a w wypadku odmowy denuncjowano do ge­
stapo, jak  np. w wypadku o. M iko łaja  — Czesława Suchowskiego, 
którego gestapowcy zakatowali na śmierć.

Po wyzwoleniu kierownictwo Zakonu Bonifra trów  wysłało skom­
promitowanych w okresie okupacji prohitlerowskich zakonników 
na Ziemie Zachodnie i  nie szczędziło wysiłków, aby jak  najwięcej 
zakonników-Niemców pozostało na ziemiach polskich.

Na stanowiskach prowincjałów i przeorów pozostawiono zakon­
ników znanych z sympatii prohitlerowskich. Jednym z tego ro­
dzaju „wybrańców“  był W incenty Florczak, przeor Konwentu 
ojców Bonifra trów  i  kierownik Specjalnego Zakładu Leczniczego 
dla Młodocianych Epileptyków w Namysłowie.

Przewód sadowy we Wrocławiu ustalił, że zakonnicy konwentu 
w Namysłowie m ówili między sobą często po niemiecku, wymy­
ślając chłopcom po niemiecku, używając takich zwrotów jak  np. 
„polnischer Bandit“  (polski bandyto).

Metody „wychowawcze“  i „psychoterapia“ , stosowana wobec 
chorych dzieci w  zakładzie namysłowskim przez brunatnych braci, 
kojarzy się' nierozerwalnie z prohitlerowską przeszłością konwentu 
oo. Bonifratrów. Jako charakterystyczny szczegół wspomnieć 
warto, że zaprowadzoną za czasów niemieckich przez niemieckich 
Bonifra trów  izolatkę dla psychicznie chorych w zakładzie namy­
słowskim, przeor Florczak nie tylko pozostawił, ale stosował ją  
nadal jako jeden z głównych środków wychowawczych, zamykajac 
w tej cuchnącej, brudnej kibitce nieszczęsnych małych skazań­
ców. którzy musieli tam  spędzać nieraz nawet tydzień o głodzie 
i chłodzie.

Jak przeor wywiązywał się z obowiązków wychowawczych wobec 
dzieci, niech świadczą jego własne słowa:

— Czy kto wskazywał młodzieży co ma czytać? — pyta prze­
wodniczący rozprawy sądowej we Wrocławiu.
_Nie, n ik t tego nie rob ił — odpowiada oskarżony.
_Co znajdowało się w biblioteczce?
— żywoty świętych.
— Czy szafka biblioteczna była pełna książek?
— Nie . . .  nie . . .  nie . . .
Nie było świetlicy, ani sali gimnastycznej. Dzieci „gimnasty­

kowały“  się w czasie robót polnych, do których je zapędzano.
Trzeba tu  zaznaczyć, że zakład leczniczy w Namysłowie otrzy­

mywał poważne subwencje z Ministerstwa Zdrowia i wydziału 
powiatowego, prócz tego Ubezpieczalnia Społeczna wypłacała 
codziennie 500 zł za każdego z swoich małoletnich pacjentów, 
wysłanych na leczenie do Bonifra trów  . . .

je ś li do Ciemnogrodu sadystów i sympatyków hitleryzm u w Na- 
mysłowie, którzy znęcali sie nad upośledzonymi dziećmi i  demo­
ralizowali je, dodamy fak ty  skandalicznych nadużyć, ujawnione 
przez kontrolę społeczną w poszczególnych oddziałach „Caritasu , 
towarzystwa charytatywnego, którego zadaniem było realizować 
praktycznie i  konkretnie chrześcijańską naukę o miłości bliźniego, 
otrzymamy pewien pogląd na działalność reakcyjnej części kleru 
i  tych zbrodniczych elementów, które kry ją  się za nim  w naszvm 
kraju. Wrocławskie „Słowo Polskie“ (Nr 25) następującymi do­
sadnymi słowy tra fn ie  charakteryzuje te elementy:

Sa to przedstawiciele klas społecznych, których życie w okresie 
przedwojennym i okupacji upływało w luksusowych warunkach. 
Sa to ci, którzy w obszarniczo-kapitalistyczmej Polsce żerowali na 
macach ludowych, przywłaszczając sobie plony ich pracy, a dziś 
chcą nadal ich kosztem kontynuować swój pasożytniczy styl życia.

Sa to ci którzy na rozkaz Watykanu godzą się na „tymczaso­
wość“ Ziem Zachodnich i  swoim postępowaniem usiłu ją siać nie­
nawiść do władzy ludowej, odrywać masy pracujące od naszych
planów produkcyjnych. . . j

Sa to ci którzy ooorzez Watykan — powiązawszy się z Wall 
Streetem — usiłu ją na polski grunt przeszczepić „moralność“ 
zachodu i  amerykański styl życia“ .

L
(Dokończenie na str R) J

koncernu I. G. Farben

ll-le tn i Piotr Daroszka, jedna z nie­
zliczonych ofiar kręgów piekielnych 

I. G.

Na cmentarzu Mamford w Lever­
kusen, obok luksusowego gro- 

bowca Duisbergów, założycieli gjgan- 
tycznego koncernu przemysłowego 
X. G. Farbenindustrie, prowadzi dro­
ga do najodleglejszego zakątka 
gdzie w  zaniedbanych i, zapomnia­
nych mogiłkach spoczywają zwłoki 
dzieci, które poniosły śmierć w pie­
kielnych kręgach pracy przymuso­
wej potwornej, ludobójczej machiny 
wojenne) hitleryzmu, wyrosłej przy 
pomocy i  poparciu rekinów kapita­
łu międzynarodowego. Tutaj w tym 
cmentarnym zakątku stoi czternaście 
krzyży drewnianych, na których 
czarną farbą namalowane widnieją 
nazwiska dzieci polskich i radziec­
kich- Nieco dalej znajduje się 12 
masowych grobów każdy siedem me­
trów długi i metr szeroki. Nie ma tu 
żadnego nazwiska, żadnego kamie­
nia, żadnego krzyża. Trawa porasta 
te bezimienne, nieznane mogiły.

*

Zakłady przemysłowe koncernu 
I. G. Farben w Leverkusen — jeden 
z najbardziej zbrodniczych trustów 
niemieckich — zajmował się pro­
dukcją amunicji i  środków wybucho­
wych dla Wehrmachtu- Produkował 
on również gazy trujące oraz osła­
w io n y cyklon“ , gaz trujący używa­
ny przez hitlerowców w komorach 
gazowych „obozów śmierci“ .

W Leverkusen hitlerowcy zatrud­
niali od roku 1943 aż do kapitulacji 
Trzeciej Rzeszy 10-, 11= i 12=letnie 
dzieci cudzoziemskie jako robotni­
ków. Wkrótce po wybuchu wojny za­
częły napływać do Niemiec z okupo­
wanych przez najeźdźców hitlerow­
skich ziem polskich transporty robot­
ników przymusowych, porwanych 
przez gestapo i łapaczy „arbeitsam- 
tów“ . Dzięki bliskim i bezpośrednim 
kontaktom z naczelnym dowództwem 
armii hitlerowskiej, koncern I. G- 
Farben zapewnił sobie lw i udział w 
.przydziale“ tych sił roboczych. 

Wśród mężczyzn i kobiet, którzy po 
wielotygodniowej nieraz podróży w 
bydlęcych wagonach, przybywali do 
Leverkusen, znajdowały się zawsze 
dzieci. Niektóre z rodzicami, wiele 
jednak same, schwytane w jakiejś 
płonącej wsi przez patrole SS, gesta­
po i żandarmerii lub oderwane bru­
talnie i gwałtem od matki i  ojca, któ­
rych jakże często na oczach dzieci 
bestialsko mordowano. Dzieci, które 
umknęły obozów śmierci w Majdan­
ku lub Oświęcimiu, dostały się w 
szpony międzynarodowej bandy pod­
palaczy wojennych i  faszystowsko- 
hitlerowskich ludobójców- Z hitlero­
wską dokładnością i skrupulatnością 
wszyscy chłopcy i wszystkie dziew­
częta były rejestrowane przez ,*r-
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beitsamty1' i  odpowiednio zaszerego­
wane do grupy; zawodowej 23 z 
przeznaczeniem do branży A7 tj. do 
przemysłu chemicznego, poczem 
skierowane zostały do I. G. Farben- 
industrie.

*
Po zdradzieckim napadzie armti 

hitlerowskiej na Związek Radziecki 
transporty dzieci do pracy przymu­
sowej w I- G. Farben stawały się. 
jeszcze częstsze i liczniejsze. W je­
dnym z takich transportów dostała 
się do Leverkusen mała Terenia 
Mackiewicz, ll- le tn i Piotr Daroszka, 
12-łetni Wania Kukstel. Małoletni 
niewolnicy otrzymali zgodnie z pru­
skim poczuciem porządku , arbeits- 
buch“ — książeczkę pracy. Wiele z 
tych tragicznych książeczek hitlerow­
cy nie zdołali zniszczyć, dzięki czemu 
można było stwierdzić, jak z tym i 
nieszczęśliwymi dziećmi postępowa­
no. Tak np. rubryka: „adres w  kraju 
ojczystym“ i rubryka' „badanie le­
karskie“ w'żadnej książce nie były 
wypełnione. Któż w tych piekielnych 
kręgach barbarzyńskiego wyzysku 
kapitalistycznego interesował się ta­
k im i błahostkami względem małych 
i  bezradnych niewolników gwałtu i 
przemocy faszystowskiej. lekarze 
Trzeciej Rzeszy nie mieli godzin 
przyjęć dla badania porwanych si­
łą, wyrwanych rodzinie i ojczyźnie 
nieszczęsnych istotek, które padły o. 
fiarą siepaczy hitlerowskich.

*

.Główne pożywienie dzieci, zapę­
dzonych do pracy w fabrykach ga­
zów trujących w Leverkusen, skła­
dało się z wodnistej zupy z obierzyn 
kartoflanych, okraszonej... mar­
chwią- Jeden z pracowników zakła­
dów, robotnik niemiecki Rosenbusch 
opowiedział reporterowi postępowe­
go tygodnika berlińskiego,, że jesie- 
nią 1943 roku spotkał w piwnicacn 
oddziału produkcji, zwanym ZW 
płaczącą Rosjankę. Na pytanie, dla­
czego płacze, Rosjanka odpowiedzia­
ła, że w dwa miesiące po zesłaniu 
jej do Leverkusen najmłodsze jej 
dziecko zmarło tu z głodu. Obecnie 
kona już drugie dziecko ,a nadzorca 
fabryczny zmusił ją, by mimo to po­
szła do pracy.

*
Na urzędowej liście pogrzebanych 

na cmentarzu w Leverkusen ofiar 
krwawego wyzysku kapitalistyczne­
go dla molocha hitlerowskiej agre­
sji, znajdują* się Polacy, Rosjanie 
Czesi, Francuzi, Belgowie Holendrzy. 
185 osób, z tego 63 bezimiennych-

Drewniane krzyże na grobach 
dziecięcych w Leverkusen ,

Najstarsza wiekiem ofiara I. G. Far­
ben to 69-letnia Rosjanka Anna Ko­
ziołek z Piskorowicz, która zmarła 
20 grudnia 1944 roku. Najmłodsza to 
pięciomiesięczne niemowlę francu­
skie Anne Laurie Martial zmarłe w 
dniu 19 stycznia 1945. Wśród zmar­
łych znajduje się 18 dzieci poniżej 
12 lat- Eugenia Łosianek zmarła ma­
jąc pięć lat, Alma Wycwicz cztery 
latka. Ogromna jest liczba zmar­
łych niemowląt. Od chwili swego 
urodzenia w piekielnych kręgach X. 
G. Farben były one już skazane na 
śmierć: nie otrzymywały ani kropli 
mleka!

*
Na cmentarzu Manford w Lever­

kusen spoczywają dzieci, niewinne 
ofiary bestialskiej zaichłannności 1 
krwawego grabieżstwa faszystow­
skiego- Cisza zalega dziś na tym 
cmentarzu. Lecz krzyże drewniane i  
bezimienne mogiły dzieci, zamordo­
wanych w piekle I. G. Farbenindu­
strie pozostaną wiecznym oskarże­
niem bandy międzynarodowych mor­
derców f  aszy stowsko -k ap: talis ty cz-
nych, którzy — jak to pisał nie­
dawno znakomity publicysta radziec­
k i I ija  Erenburg — burzyli zabytki 
historyczne Paryża szaleli na A- 
kropolu, palili dzieci w piecach 
Oświęcimia, a którym setki milionów 
prostych ludzi na całym świecie nie 
pozwolą rozpocząć nowej straszliwej 
pożogi.

W takich nędznych, drewnianych barakach t podziemnych bunkrach (na 
zdjęciu z lewej strony) musiały gnieździć się uprowadzone silą z terenów 
Okupowanych dzieci, zesłane do fabryk chemicznych koncernu I. G. Far- 
benindustrie, który za amerykańskie dolary i angielskie zioło podtrzymy 
wal rabunkową i ludobójczą wojnę Hitlera. W zakładach przemysłowych 
1, G. Farbenindustne zmuszano do pracy 63 tysiące robotników cudzo' 
ziemców, 9500 jeńców wojennych, 7000 więźniów obozów koncentracyj- 
nych i 79 500 dostarczonych przez gestapo pracowników niewolniczych, 

uprowadzonych siłą z terenów okupowanych

f
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Szkoła budowniczych okrętowych
w  Szczecinie

Na terenie „Stoczni Szczeci ń» 
sklej” panuje ożywiony ruch. 

Zajeżdżają samochody ciężarowe, 
¡przywożące materiały i  surowce, to= 
ęgy się powoli lokomotywa popycha­
jąc ciężko naładowane wagony, Od 
strony odbudowanych hal produk­
cyjnych dochodzi głośny stukot i 
świst obrabiarek, pracujących na 
pełnych obrotach. Wszędzie pełno 
rpbotników przewożących wykońc®o= 

# Ha części i  naprawiających konstruk­
cje.

haiaroi produkcyjnymi tuż nad 
brzagient Qdiy widać potężna beto­
nowa pochylnie. Na razie nie budu­
je się pa nich jeszcze nowych jed­
nostek pnlnomorskich. ale ich bez­
czynność skończy się niedługo, W 
planie przewidziana jest ich zupełna 
odbudowa i  dostosowanie do potrzeb 
naszego budownictwa okrętowego.

Dzisiaj teren stocani szczecińskiej 
tętni życiem- Inaczej było tu przed 
kilku łaty, kiedy pierwsi robotnicy 
przystąpili do pracy, porządkując 
sterty złomu i  przebijając pierwsze 
przejścia przez rumowiska zniszczo­
nych hal produkcyjnych. Zdawała 
się wówczas, że ta praca przekracza 
możliwości ludzkie. Było to jednak 
tyłka złudzenie. Może przekonać się 
o tym każdy, kto dziś wejdzie na 
teren odbudowanej już w znacznej 
cżęści stocani, stocani ożywionej 
produkcyjnym wysiłkiem naszych 
dzielnych robotników, techników i 
inżynierów,

W chwili obecnej „Stocznia 
Snęzeeińska” nie buduje jeszcze no­
wych jednostek i  ogrardcza się na

razie tylko do remontów. jedn3k ca­
ły  wysiłek odbudowy skierowany 
jest w tym kierunku, by jak naj­
prędzej położyć stępkę pod pierw­
szy statek,

* *  *
Zjednoczenie Stoczni Polskich, do 

którego należy „Stocznia Szczeciń­
ska” , zdaje sobie doskonale spra­
wę z tego, że dobre statki budować 
można tylko z. dobrymi robotnikami. 
Tych robotników zaś trzeba należy­
cie wyszkolić. Z tych względów 
Zjednoczenie weszło w porozumie­
nie z Dyrekcją Okręgową Szkolenia 
Zawodowego w Szezecinie i zorgani­
zowało na terenie stoczni szkołę za­
wodową, której celem jest kształce­
nie fachowców stoczniowych.

Publiczna Średnia Szkoła Zawodo­
wa przy ZSP w Szczecinie powsta­
ła we wrześniu ubiegłego roku. Sto* 
canią dała budynek, urządzenia i  po­
moce oraz warsztat szkolny, a DOSZ 
angażuje 4 opłaca siły pedagogiczne.

Obecnie w  pierwszym roku pracy 
szkoła ma dwie klasy pierwsze, do 
których uczęszcza 90 uczniów,

Budynek zajmowany przez szkołę 
sprawjia imponujące wrażanie. Jest 
k> d«Ży, trzypiętrowy gmach nowo­
czesnej konstrukcji. Wchodzimy pa 
pierwsze piętro, gdzie na razie mię* 
sączą sję sale szkolne.

W towarzystwie dyrektora sąkoły 
ob. Kaczmarskiego . i  wizytatora 
DOSZ-u ob. Lemanowicza rozpoczy­
namy zwiedzanie zakładu.

Sale szkolne są wiejkie_ i  prze­
stronne. Uderza wielka ilość .światła, 
które wpada przez liczne, duże

IV O T  AT K  a
B lądzie je*t rzeczą ludzką” ... Za­

sługuje ze wszech miar na u- 
znanie, ża rubryką, błędom ludzkim 
poświęconą, ąazwąną Ęrrare bum*" 
nura est prowadzi znany i  co- 
niony miesięcznik, poświęcony za­
gadnieniom wiedzy i życia, nazwany 
Problemy. Redaktor tego pisma in­
żynier Józef Hurwic zwrócił w po­
szukiwaniu błędów ludzkich uwagę 
na „Polskę Zachodnią“  r-r 44 (220) 
z dn. 6 listopada 1949 r„ w którym 
opublikowany by; artykuł pt. „Ra­
dzieckie przodownictwo w nauce“ . 
Z właściwym sobie temperamentem, 
jn.i, llurwic dobrał się do wspomnia­
nego artykułu i nie zostawił na nim 
suchej nitki; w redakcję zaś naszego 
pisma gotów cisnąć jakimś jądrem 
atomowym, aby ją nauczyć rozumu. 
Ipż. Hurwie zarzuca nam, że opraco­
wanie (czy przetłumaczeni«) dobrej 
pracy radzieckiej A. Zworykina po­
wierzyliśmy komuś, którego jedyną 
kwalifikacją jęjt prawdopodobnie 
znajomość alfabetu rosyjskiego, łajb 
Hurwie w słusznym i sprawiedliwym 
oburzeniu zapytuje: „Czy można po­
zwolić „produkować się“  na łamach 
poczytnego pisma ca temat fizyki 
atomu komuś, kto po raz pierwszy 
dowiedział się o wielkim fizyku nie­
mieckim łleisenbergu, z „referowa­
nego“  przez siebie artykułu Zwory­
kina? Przecież w innym razie nią 
napisałby... Gejzenberg“ . I w dal­
szym ciągu inź. Hurwic zapytuje z 
subtelną ironią: „Cóżby powiedział 
redaktor „Polski Zachodniej“ , gdyby 
ktoś * Jego współpracowników na­
pisał up, Gitler zamiast Hitler?“

Jesteśmy pewni, *o redaktor „PZ“ 
powiedziałby; „Ha, cóż -errarę hu- 
manum est“ , jak też tymi samymi 
słowy zwfrata się z pokorną prośbą 
o pobłażanie do inżyniera Hurwic». 
Na jedno tylko pragniemy zwrócjć 
uwagę: nigdy nie przypuszczalibyś­
my, że tak autgrytatywne i wiary­
godne, jeśli chodzi o znajomość ją* 5 
zyka rosyjskiego, pismo, jak mie­
sięcznik „Zycie Słowiański«“ , wyda­
wane przez Prezydium Komitetu 
Słowiańskiego w Polsce, dezorientuj« 
czytelników na temat odkryć uczo­
nych radzieckich, In*. Hurwie po­
dane w artykule „Radzieckie przo­
downictwo w nauce“  terminy tech­
niczne nazywa dziwolągami. Rzec* 
istotnie dziwna, zważywszy, że te 
dziwolągi są dosłownie i dokładnie 
wzięte z nr 1 (kwiecień 1949) dodat­
ku do miesięcznika „Ayeia Słowiań­
skiego“ . In*. Hurwie w dalszym 
swoim wywodzie opowiada nam o 
pękaniu i rozpadzie jądra atomowego 
i wytyka nam jeszcze pięć błędów w 
przetłumaczeniu terminów na j«*yk 
polski. Nic czujemy się na siłach 
podjąć z inż. Hurwioem dyskusję na 
ten temat, radzibyśmy jednak do­
wiedzieć się, czy tłumaczenie arty­
kułu A, Zworykina „O radzieckim 
przodownictwie w nauce“  w „Życiu 
Słowiańskim“  roi się istotnie od tylu 
i takich błędów, jak ta wykrył inż. 
J. Hurwic, zastępca naczelnego re­
daktora „Problemów“ . Osłodą w na­
szym zmartwieniu pozostanie nam 
myśl „Problemów“ : Errare humanum

est. Ale kto tu zbłądził 
błem dla „Problemów“ .

oto pra-

S wietlicą, akcją świetlicową — 
to rewolucja kulturalna pi­

sze Karol Małcużyński w „Trybunie 
Ludu“ , podając nast. ęffry:

Jest w Polsce 8500 świetlic przy 
fabrykach i PGR-ach. 132.000 osób 
objęia akcja oświatowa. Dwa i pół 
miliona widzów przewinęło się w 
ciągu roku przez świetlicę, ogląda- 

, jąe zesppły teatralne, słuchając chó­
rów. Sain festiwal sztuk radzieckich 
objął 1200 zespołów dramatycznych. 
7610 bibliotek liczy 2 miliony to­
mów. W planie na rpk 1950 świe­
tlice stawiają sobie zadanie zdobyć 
pół miliona nowych czytelników. 
250.000 osób bierze .udział w pra­
cach kół artystycznych: dramatycz­
nych, muzycznych, plastycznych.

Tygodnik polityczno • społeczny 
„Trybuna Wolności“  (nr 4/264) 

omawiając potężny oddźwięk 70 
rocznicy urodzin Generalissimusa 
Stalina w Polsce Ludowej, publikuje 
niektóre dane cyfrowe o zobowiąza­
niach produkcyjnych podjętych przez 
zakłady pracy dla uczczenia 70-lecia 
urodzin Stalina.

W woj. śląskim wzięło na siebie zo­
bowiązania 238.943 osoby —- wartość 
tych zobowiązań wyniosła z górą 
2164 miliony zł. Analogiczne cyfry 
dla innych województw przedstawia­
ją się następująco: woj. poznańskie 
98.840 osób — wartość zobowiązań 
433,386 tys. zl, woj. łódzkie — 31.193 
osoby — wartość zobowiązań -— 
1.482 tys. zł, woj. krakowskie — 
59.760 osób —- wartość zobowiązań 
334.354 tys, zl, białostocki-— 18.776 
osób — wartość zobowiązań — 200 
milionów.

Charakterystycznym zjawiskiem, 
towarzyszącym całej akcji, jest wiel­
ki udział bezpartyjnych, co świad­
czy, że imię Stalina jest drogie eąłej 
klasie rplmtniczej i najszerszym om­
amu prasującym Polski, Wyraziło 
się to tak*« na akadomiaeb i odczy­
tach, W których według piępęłnych 
danych wzięło udział z górą 8.591 
tys, o»óh, Podkreślić także należy, 
że do stodiowenU życiorysu towa­
rzysza Stalina przystąpiły setki ty­
sięcy osóh,

Wielki był ndaiai młodzieży w u- 
czesaniu 70 rocznicy urodzin towa­
rzysza Stalina. W Wartach Stalinow­
skich wg niepełnych danych —- 
uczestniczyło 280 tys, młodzieży, w 
tym 136 tys, ZMPtOWCÓw.

Przebieg uroczystości związanych 
« uczczeniem 70 roczniey Stalina od­
znaczał się wzrostem aktywności 
politycznej klasy robotniczej. Uro­
czystości te i potężna fala zobowią­
zań produkcyjnych wykazały raz je­
szcze, jak bliski i drogi jest masom 
pracującym towarzysz Stalin. Wy­
kazały one, że imię wielkiego wodza 
międzynarodowej klasy robotniczej, 
wodza światowego obozu pokoju i, 
socjalizmu, mobilizuje lud polski do 
wzmożonej pracy nad budową pod­
staw socjalizmu w naszym kraju.

okna. Szkoła znajduje sio w stadium 
lo-zwoju i nile posiada jeszcze wszyst­
kich koniecznych urządzeń. Dyrek­
tor pokazuję nam salę, przeznaczoną 
na gabinet fizyczny i  kreślarnię. Po­
mieszczenie na kreślarnię jest wprost 
idealne, bowiem dwie narożnikowe 
ściany są pełne okien. Młodzi kre* 
ślarae nie będą tu narzekać na brak 
światła.

Z kolei schqdzimv na parter do 
warsztatów szkolnych. Jedna klasa 
ma w tej chwili właśnie zajęcia 
praktyczne. Przy ciężkich stolach 
ślusarskich pochylają się młode po- 
staete miarowe poruszając pilnika­
mi.

Warsztat ślusarski to królestwo 
instruktora Kiełbowskiego. Dowiadu­
jemy się, że młody instruktor jest 
eeszłoroeenym absolwentem Gimna­
zjum Mechanicznego ZSP w Gdań­
sku. Ukończył je jako jeden z naj­
lepszych, a obecnie odda.ie swą wie­
dzę j  umiejętności młodym kandy­
datom na stoczniowców.

—- Który z uczniów jest najpilniej» 
ezy? — pytamy,

— Nie mogę narzekać na brak p il­
ności — słyszymy odpowiedź — na 
ogół wszyscy biorą się do roboty, 
ale na wyróżnienie zasługują Haj­
duga Marian i  Picz Zbigniew.

Podchodzimy do Hajdugi. Jest tak 
zapracowany, że prawie nie spostrze­
ga naszego nadejścia.

— A jakich zawodów uczycie w 
ogóle w waszej szkole? — zwraca­
my się do dyrektora.

—- Pierwszy rok jest oqólnozawo- 
dowy, a na drugim i trzęcim nastę­
puje specjalizacja- Nasza szkoła ma 
nastawienie wybitnie stoczniowe 1 
dlatego uczymy tych zawodów, któro 
mają specjalne zastosowanie w pra­
cy na stoczni. Są to: mechanik pre­
cyzyjny, obróbka metali, spawacz, 
ślusarz remontowy t maszynowy, 
kadłubowiec, wręgowiee, monter sil­
ników spalinowych i ślusarz okręto­
wy.

— Czy to są już wszystkie zawo­
dy potrzebne w przemyśle stocznio­
wym.

— O nie! Lista zawodów potrzeb­
nych w budownictwie okrętowym 
jest długa i zawiera 53 pozycje. Jed­
nak w naszej szkole będziemy uczyć 
tylko tych, które wymieniłem. Szko­
ły  dla stoczniowców znajdują się 
również w Gdańsku j  tam kształci­
my pozostałych fachowców. Również 
skeja kursowa ma doniosłe znacze­
nie.

Drągim wyróżniającym etę ucz­
niem w pracy ślusarskiej jest Zbi­
gniew Picz. Jest on przewodniczą­
cym ZMP, koła nr 4. Jaik więc z te­
go wynika, umie dobrze połączyć 
pracę społeczną z nauką. Od niego 
dowiadujemy się, że do ZMP należą 
wszyscy uczniowie, to jest 90. Po­
magają oni robotnikom stoczniowym 
w przygotowywaniu uroczystości i  
akademii, które są zazwyczaj wspól­
ne dla załogi stoczni i  uczniów szko­
ły  zawodowej. W ten sposób ist­
nieje stała i  bezpośrednia łączność 
między robotnikami i  uczniami.

Publiczna Średnia Szkoła Zawodo­
wa przy ZSP w Szczecinie w przy­
szłym roku będzie już posiadać 5 
klas; w tym dwie drugie. Za dwa la­
ta opuszczą jej mury pierwsi absol­
wenci. Zwiększą on| katdry naszych 
stoczniowców i przyczynią słę do 
podniesienia produkcji naszych roz­
rastających się stoczni. Być może, że 
opi właśnie położą stępkę pod pier­
wsze budowane w Szczecinie statki 
polskie. „Bopłs"

ARMIA Z NIE
na szpaltach zmarshallizowanej prasy 
próbowali udowodnić, że Poodge to 
tylko prowincjonalny krzykacz i  cały 
jego plan nie zasługuje na uwagę, 
gdyż nie ma pieczątki Departamentu 
Stanu. Nawet londyński „Times", da­
jąc wyraz konsternacji angielskich 
kół rządowych wywołanej zbyt otwar­
tą bezceremonialnością ich zaocea­
nicznych partnerów, wycedził kilka 
nie chętnych uwag, jak gdyby mówił: 
„Takie rzeczy się robi, ale się o nich 
nie mówił",

Po pewnym 'jednak czasie okazało
się, że plan Poodge'a nie jest bynaj- 

„Goiąb pokoju“ tu wydaniu amerykańskim mniej owocem jego indywidualnej
twórczości: minister obrony narodo- 

Ariykuł poniżej zamieszczony wei USA, Johnson, i  pizedstawic-.e! 
by i opublikowany w nr 2 tygodni- SruPy Szefów Sztabów Stanów Zje- 
ka „Nawoje Wremia". Autorem jest dnoczonych, gen. Bradley, oswiad- 
A. Jerusalimski, znany publicysta ttzylj niedwuznacznie podczas swego 

- - - pobytu w Niemczech Zachodnich, ze
armia niemiecka musi być odbudo­
wana, że nie można mieć żadnych 
wątpliwości: amerykańscy imperiali­
ści liczą na niemieckich monopolistów 
i milita-rystów, popierających Ade- 
nauera, powierzając im specjalnie wa- 

: aur n o » . ’ - , . żne zadania. I rzeczywiście, nawet z
w L  przystąpili do formo- !ogek które przeydo,sUły się do
wanna arian z niemieckich najemni- „ „ 5. ’ -s-
ków w Niemczech Zachodnich, Wia- * . Y , . ‘ L  Ł w=n mTPc>t rlv^, ... i - . '. zorientować, ze na Wall Street dy-

W°-rZy  ̂ n'emlet  skutuje się z ożywieniem projekt od- 
 ̂ stosownie do swoich b,ldo^  arl nii j/emieckiei jako grupy 

uw - ^ategrcznych celów r uderzey.;,owej mającej posłużyć do
Z i i  B- P vP' t 7  dostawców urzeczywistni enia agresywnych pla-

s s s m  S P ^ ^ S i  “r " ™ ”
napołeonowie z Wall Street, uwa- w r ”  
zając, że nadszedł czas odrodzenia
armii niemieckie; pod dowództwem WALL STREET MACZA PALCE! 
amerykańskich generałów. . . .

Wszyscy pamiętają oświadczenie T ak’ nfx dowiedziano się, ze za-
amerykańskiego kongresmapa Pood- A  gadnienie t0 rozpatrywano na
ge'a, który postanowił zyskać sobie zebraniu, które odbyło się w gmachu 
nieśmiertelną sławą przez wniesienie banku Kalwin Ballock w Nowym 
projektu, w myśl którego rząd USA Jorku. W zebraniu tym brał udział 
powinien «sygnować dolary w celu calY sztab amerykańskiej oligarchii 
zapewnienia sobie w Niemczech Za- finansowej i soldateski: jeden ze 
chodinich ,mięsa armatniego" w ilości współwłaścicieli banku. Morgana • 
25 dywizji. Poodge dał do zrozumie- Laffngwel, właściciel kancelarii ad- 
nia, że on sam i jego polityczni przy- wokackiej zastępującej interesy Mor- 
JacieJe niewiele pokładają nadziei Sąna — Dffffc. członkowie zarządu 
We Francuzach i  innych zachodnio- kilku wielkich banków, jak „Furs-t 
europejskich partnerach w ramach National Bank of New \  ork \ m- 
paktu północno-atlantyckiego. nych> redaktor wielkokapitalistyczne]

— Zburzymy wszystkie mosty — gazety „New York Herald Tribune 
oświadczył. Zatopimy wszystkie ko- Whiteley Reed, były ambasador USA 
palnie. Zetrzemy z powierzchni ziemi w Moskwie gen. Smith, osławiony 
kominy fabryczne w Belgii i północ­
nej Francji. Zniszczymy wszystk 
mogliby wykorzystać komuniści,

ST

radziecki. Podajemy artykuł w 
skręcie:

H istoria Niemiec nie zna od .czasu 
despotycznego reżimu Napo­

leona I przykładów tak brutalnej bez- 
ceremonłąlności, z jaką dziś przedsta­
wiciele amerykańskiej soldateski

Allan Dulles i  inni, Gazeta „Daily 
n e rp ran c ir Z^źczymy^‘wszyetkoTo Compaos" doniosła, że przemawiają-

- - cy na tym zebraniu angielski feld­
marszałek Montgomery, szef sztabu 
Unii Zachodniej, dowodził koniecz­
ności jak najszybszego odbudowania 
niemieckiego imperializmu i military- 
zmu. Tłumaczył on swoim słuchaczom, 
żq dlą osiągnięcia agresywnych ce­
lów Paktu Atlantyckiego nie wystar­
czy pieniężny wkład USA w Niem­
cy Zachodnie i odbudowa ich poten­
cjału wojennego. Powpłując eię na 
żądania niemieckich militarystów, 
domagających się , dostaw broni i  
stworzenia niemieckiego sztabu ge­
neralnego, Montgomery wzywał ame­
rykańskich imperialistów do dozbro­
jenia Niemiec Zachodnich.

CHURCHILL SUFLEREM

Dwulicowy Trutnan
„TAKIE RZECZY SIĘ ROBI — 

SIĘ O NICH NIE MÓWI"!

Imperialistyczne j  wojskowe ko­
ła St. Zjednoczonych już od 

dawna przygotowywały odbudowę 
armii w Niemczech Zachodnich, któ­
re uważają,. jak przyznaje pismo 
„News Week", „za główne źródło 
kontynentalnych rezerw ludzkich”* 

, Lg Jeszcze w końcu listopada londyń­
ski korespondent tego pisma donosił, 
że i  w Anglii ,,w najbardziej wpły-

G dy świat dowiedział się jaką wowych kolach szerzą się i wzmaga- 
przyszłość przygotowuje paro- ją nastroje na rzecz poczynienia nu­

dom Europy zachodniej amerykański tychmiastowych kroków, w celu o- 
ludożerca/ znaleźli eię łud&ie, którzy graniczonego odrodzenia Niemiec", i

JA I  TY JESTEŚMY m si? odpowiedzi, czy owego
JEDNE] KRWI ŁmC V £ S k  T V  1  C ? 1  „wszechnarodawego" obywatela

Okazuje się, ie. „kanclerz" £ *  I U Ł U i J A U m «  może obdarzyć obywatelstwem
Adenauer jest spokrewniony z . . .  „  . . .  . , , ry yjs .im.

Lmisar-en, nmery m,elsat nowym „żołnierzom sa- Francji, (czytaj: w oczach rządu ]ak donoszą z Eondynu, bry- 
kąńskim w Niemczech zachód- mochwałom“ . Tymczasem jecl- Mocha!) granica powyższa jest tyjskie Ministerstwo Sjnaw Za- 
\ck, Mac Cloy‘em. Poniżej ga~ na  ̂ marynarka ponosi stale uwalona za prowizoryczną. grnfcznych zawiesiło pracę we 
łaj rodowa obu! Otóż kanc- klęski i niedawno znów spot- Francois Fonęet, który za wzystkich departamentach i 
len Adenauer ożeniony, jest z M °  /•  niepowodzenie. W czasów Hitlera był ambasado- wydziałach, by rozwiązać zaist- 
cdrką kolońskiego profesora Spotkaniu piłkarskim (rugby) z rem Francji w Berlinie, nigdy niały problem! 
chemii Ferdinanda Zipssera. wojskami lądowymi doznała nie tajj swej  sympatii dla „wo-
Brat tegoż Ferdinanda August porażki w stosunku 0AJ. Swiad- dza" jak i jego „planów". Jest TEMIDA W KROPCF 
Zinsser przebywający w Ame- *aw( («£« niezwykłego pogro- więę nada[ Jajdacko" konse- . ' '
rvee, jest bankierem nowojor- »»« “  dziejoeh sportu a,nery- kwentnym. Agenci wywiadu amerykań­
skim, a córka jego poślubiła kańskiego byli Truman i Mont. nichjkiego w Niemczech za-
M ac C loyA  „w ie lce  zasłużone- Sumery, którzy specjalnie na KŁOPOTY KONSULA chodmch zaaresztowali przed

,< \ . , . r.r ten mecz brzvbvli. paru a mami 9 Niemcoio b.
go wysokiego komisarza, If J  > > poinformo- Jeden * wicehonsitlów bry- wojskowych, którzy usiłowali
uzupełnieniu kręgu rodowego _  tyj,kich. urzędujący w pewnym sprzedać duża ilość sprzętu lot-
Zinsserów, niejakiego Hansa, W  wpłynęła przygnębiająco na ' %cze? . d™ neJ
. . . „  i t obrady kongresu amerykańskie- , . J  Sprzęt oxv jako pozostałość po­tent zoną Louisa Louglasm, o- ’  ° J tyiskie Ministerstwo Spraw Za- .... , . , . , J
becnego ambasadora Stanów' ą0 granicznych) w Londynie ha- ,t,tlerouls,ta został dobrze ukry-
Zjednaczonyeh w Londynie. KONSEKWENTNY biogram domagający się roz- ^  1 -uchowany w starym schro-

Jednym słowem, „dobrana FRANCOIS PONCET, wiązania następującego próbie- n pewnej zdemontowanej
rodzinka"w której wszyscy gra- Wysokim komisarzem Francji mu. Mianowicie z nieślubnego fabryki.
ją w jednym takcie „Deutsch- w Niemczech zachodnich jest związku Angielki i Greka przy- Sądy niemieckie, którym 
land erwaehe", Francois Poncet. Udzielając ^ edt na ¡wiat chłopczyk, sprawę przekazano, mają więę

przed ... tygodniem wywiadu światło dzienne ujrzał w obrę- nowe zmartwienie! Czy karać 
pewnemu amerykańskiemu pi- y

w  amerykańskim minister- L u , uznał za absurdalne Jia- b<° d u a ln y c h  wod francu- sprawców za przywłaszczenie 
stwie wojny, walka między ete- domośei, jakęby rząd francuski ŝ lcJ l* tia pokładzie jachtu, mienia, czy też za fakt zbywa- 
parlamentami marynarki i lot- uznawał granicę Odra — Nysa, którego port macierzysty leży nia.sprzętu wojennego, tak nie- 
nictwa trwa nadal. Raz po raz za zachodnią granicę Polski, w Jugosławii, Otóż więekonsul zbędnego dla nowotworzącej się 
odchodzą wielkości, ustępując Dodał przy tym, że w oczach tu swym hablogramie domaga Luftwaffe?

RUGBY A POLITYKA
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MIEĆ KICH NAJEMNIKÓW
żfi „za pierwszy taki krok uważa się 
u. worz ani e oddziałów policyjnych, a 
potem i armii".

Plany te popiera w Anglij otwar­
cie prasa partii Churchilla i w zawoa- 
lowany sposób również przywódcy 
Partii Pracy. Jednakże inicjatywa 
opracowania i wykonania planu u- 
tworzenia armii niemieckich najem­
ników znajduje się w rękach amery­
kańskich autorów agresywnego Pak 
tu Północno-Atlantyckiego.

„BATALIONY ROBOCZE" I 
„KOMITET HISTORYKÓW“

P  omimo że anglosaskie władze 
wojskowe dokładały wszelkich 

starań, by ukryć fakt istnienia i for­
mowania w Niemczech Zachodnich 
wojskowych oraz paramilitarnych or­
ganizacji, staj się on wkrótce tajem­
nicą poliszynela. Oddziały te nazy­
wano bądź „roboczymi", bądź też „ba­
talionami szkoleniowymi", lub oddzia­
łamy „policji przemysłowej". Rząd 
radziecki zwracał niejednokrotnie u- 
wagę; że stanowisko zajmowane 
przez władze anglo-amerykańskie o- 
raz ich działalność w zachodnich 
strefach okupacyjnych stanowią jaw­
ne naruszenie historycznych uchwał 
konferencji w Jałcie i Poczdamie, w 
stosunku do całkowitej demilitaryza- 
cji Niemiec, stanowiącej jeden z 
głównych warunków zabezpieczenia 
pokoju.

Na wiosnę 1949 r. gen. Clay wy­
wierał silny nacisk na premierów 
krajów niemieckich, żądając, by i on! 
ze swej strony starali się o rozrost 
tzw. „robotniczych pododdziałów". 
Przedtem jeszcze sztab amerykańskich 
wojsk okupacyjnych w Niemczech 
stworzył w Neustadt, w pobliżu Kas­
sel, „komitet historyków wojsko­
wych", w którego skład weszli ofice­
rowie hitlerowskiego siztab« general­
nego, a osławionemu generałowi Gu- 
derianowi poruczono odbudowę nie­
mieckiego wywiadu wojskowego.

GENERAŁOWIE I ADMIRAŁOWIE 
NA WIDOWNI

W krótce potem, gdy Guderian 
wraz z byłym szefem hitle­

rowskiego sztabu generalnego gen. 
Haiderem zaczął ns polecenie władz 
amerykańskich, opracowywać plany

tersbergu dokument przygotowany 
przez władze anglo-amerykańskie na 
podstawie uchwał paryskich powzię­
tych przez Anglię i Francję pod dyk­
tatem USA. W myśl tego dokumentu 
Adenauer zgodził się na faktyczne 
oderwanie Ruhry od Niemiec w inte­
resie monopoli amerykańskich, współ­
pracujących z niemieckim trustem 
stalowym. Następnie opracowano u- 
chwałę o wstrzymaniu demontażu l i  
fabryk benzyny syntetycznej j synte­
tycznej gumy (w tej liczbie przedsię­
biorstwa Ruihrchemie AG), fabryk 
metalurgicznych August Thyssen- 
Huette i  szeregu innych fabryk prze­
mysłu wojennego,

HANDLARZE ŚMIERCI NIE 
PRÓŻNUJĄ

V X 7  ton sposób uwieńczono pod 
” *  względem politycznym układ 

między niemieckimi j  amerykańskimi 
monopolami — układ o odbudowie 
potencjału wojennego Niemiec Zacho­
dnich. Nie było przypadkiem, iż w 
przeddzień „ugody" petersburskiej 
u hitlerowskiego bankiera i fabry­
kanta bron} Pferdemenges'a spotkało 
się siedmiu amerykańskich i  dwunastu 
niemieckich przemysłowców, którzy 
omówili współpracę między kapita­
łem niemieckim ! amerykańskim w 
zakresie przemysłu wojennego. We­
dług wiadomości zamieszczonych 
w prasce zachodnio • europejskiej, 
przedstawiciele Wall Street zapropo­
nowali utworzenie niemiecko-amery- 
kańskiego banku z kapitałem zakłado­
wym 20 milionów dolarów. Niemieccy 
handlarze śmierci, korzystając z opie­
k i władz anglosaskich, bynajmniej mie 
próżnują, IG Farbenindustrie wytwarza 
gazy trujące, fabryki amunicji w 
Hamburgu produkują małokalibrowe 
bomby, biuro konstruktorskie Messer- 
echmidta przygotowuje produkcję no­
wych myśliwców z ulepszonym silni­
kiem odrzutowym. Te pojedyńcze fak­
ty, zdemaskowane przez francuskiego 
komunistę Bonte z trybuny Zgroma­
dzenia Narodowego, rzucają pewne 
świaitło na to, jak odbywa się rem. 
litaryzacja Niemiec.

ders. Zebranie, na którym znajdowali 
się amerykańscy i  angielscy obserwa­
torzy, omawiało zagadnienie formo­
wania niemieckiej armii najemnej 
pod amerykańskim dowództwem.

„MY, NIEMCY, NIE OBAWIAMY 
SIĘ NIKOGO PRÓCZ BOGA"

D  ozumie się samo przez się, -jże 
„rząd" z Bonn, Adenauer j jego 

chrześcijańsko-demokratyczna partia 
pozostają w ścisłym kontakcie z mi­
li tarys tyczną kliką niemiecko-faszy- 
stowskieh generałów, z których 
Wall Street uczyniła obecnie swych 
najemników. Nikt nawet nie pró­
buje ukrywać tego związku. Tak, na 
przykład, były generał hitlerowski 
Sztumpf oświadczył publicznie, że m.,- 
nister skarbu „rządu" w Bonn, Schae- 
fer, odnosi się bardzo przyjaźnie do 
zawodowych wojskowych, którzy wy- 
rażają chęć pojawienia się znów na 
scenie".

Przemiawiając na zebraniu byłych 
oficerów Brums wezwał ich, aby nie 
obawiali się wmieszania Niemiec w 
wojnę atomową. Powtarzając stare ha­
sło niemieckich militarysłów ten świe­
żo upieczony MaJborough oświadczył: 
,,My, Niemcy, nie obawiamy się ni­
kogo prócz Boga". Wiadomo jednak, 
że gdy bogowie chcą kogoś ukarać, 
odbierają mu rozum. Wiadomo rów­
nież, że główny ośrodek obłędu wo­
jennego znajduje się obecnie za 
oceanem.

LUD WYPOWIE JESZCZE SWE 
OSTATNIE SŁOWO!

J ednakże autorzy tego szaleńcze­
go planu muszą już na samym 

początku jego realizacji przyznać ze 
wstydem, że ich próby rozdmuchania 
milrtarystycznych nastrojów w Niem­
czech Zachodnich nie spotkały się z 
przychylnym przyjęciem ludności. 
Gdv tylko wyszło na jaw do czega 
dążą amerykańscy imperialiści j do 
czego prowadzi służalczość marione­
tek z Bonn, szerokie koła społeczeń­
stwa niemieckiego zaniepokoiły się 
i  wkrótce zaczęły zgłaszać formalny 
protest przeciwko robieniu z Niemców

Etapy rozwoju armii amerykańskiej z niemieckich najemników

odbudowy armii niemieckiej, wyzna­
czono na jego miejsce gen von, Man- 
teufła, byłego dowódcę 5 armii pan­
cernej. Prawie równocześnie hitlerow­
ski generał — pułkownik lotnictwa 
Stumpf, były dowódca armii lotniczej 
„Reich", oraz gen. Student, który do­
wodził lotniczą operacją desantową 
na Krecie, przystąpili do opracowy­
wania planów odBudowy zachodnio- 
niemieckiego lotnictwa, podczas gdy 
admirałowie hitlerowscy Schulze i 
Machenz wraz z oficerami marynarki 
angielskiej i  amerykańskiej zwiedza­
li stocznie, położone na niemieckim 
wybrzeżu Morza Północnego. Tu rów­
nież znalazł się były hitlerowski „kie­
rownik gospodarki wojennej" Scham- 
berger, specjalista budowy torped.

Wreszcie rozpoczęto reorganizację 
policjj drogą jej centralizacji. Jako 
doradcę powołano tu byłego zastępcę 
kierownika organizacji .Hitlerjugend", 
płk, Francke. W ten sposób, już na 
początku roku 1949 odbudowa nie­
mieckiej machiny wojennej znajdo­
wała się w pełnym toku. Wszystko 
to jednak do czasu starannie ukry­
wano.

Wkrótce po paryskiej konferencji 
ministrów spraw zagranicznych USA, 
W. Brytanii i  Francji jaka odbyła się 
w listopadzie 1949 r. na temat zagad­
nień niemieckich, w różnych gazetach 
amerykańskich i  zamerykanizowanych 
ukazały się dziwnie jednobrzmiące 
pogłoski o zamiarach USA przystą­
pienia do odbudowy armii niemie­
cki efji.

„PROKONSULAT ZACHODNICT 
NIEMIECKI"

A denauer, który w 1923 r., pod­
czas okupacji Zagłębia Ruhry, 

popierał ruch separatystyczny w Nad­
renii w interesie francuskiego impe­
rializmu, obecnie w swojej służalno- 
ści wobec amerykańskich imperiali­
stów o głowę przerasta swych przod­
ków, którzy całowali kopyta konia 
Napoleona. Zdradzając interesy ludu 
niemieckiego podpisał usłużnie w Pe-

Oczywiście nie jest to jeszcze wszy- 
ko. „Układ" petersbereki przewiduje, 
że Niemcy Zachodnie zobowiązują 
się do bezwarunkowego udziału w 
pracach Rady Europejskiej, W jakim 
celu? Odpowiedzi na to pytanie na­
leży szukać, oczywiście w tajnej czę­
ści tego „układu". Londyńska gazeta 
„Star" pisała, uchylając nieco za­
słony, w dniu 26 listopada, że armia 
niemiecka, kierowana przez Radę Eu­
ropejską, mogłaby dopomóc w wypeł­
nieniu zobowiązań niemieckich w sto- 
stunku do Europy Zachodniej. W tym 
samym duchu wypowiedział się angiel­
ski komisarz generalny w Niemczech 
Zachodnich oraz niektóre organy 
pracy brytyjskiej.

A zatem chodzi tu. po pierwsze, 
o odbudowę armii niemieckiej w Tri- 
zon.i i, po drugie, o określone zobo­
wiązania marionetkowego „rządu" w 
Bonn w zakresie wykorzystania je; 
przez blok europejski utworzony pod 
egidą USA w interesie amerykańskie­
go imperializmu.

ZEBRANIE B. GENERAŁÓW 
FASZYSTÓW

Czyż można się dziwić, że stara 
klika niemieckich militarystów 

znowu podniosła głowę i rozwinęła 
wielką aktywność z chwilą, gdy kurs 
amerykańskiego imperializmu na jak 
najszybszą odbudowę zachodnio-nie- 
mieckiego potencjału wojennego 
i armii, ujawnił się z całą cyniczną 
otwartością? Wszystkie najbardziej 
awanturnicze i reakcyjne szumowiny 
hitlerowskie wylazły ze swych nor, 
spodziewając się, że niedaleki jest już 
dzień, w którym znowu będą mogły 
wziąć udział w napastniczej wojnie.

W Hissen odbyło się pod kierow­
nictwem dawnego szefa hitlerowskie­
go sztabu generalnego, gen. Haidera, 
zebranie b. generałów faszystowskich. 
Niektórzy z nich zostali specjalnie 
zwolnieni z obozów, by móc w. tym 
zebraniu wziąć udział. Charaktery­
styczne, że był tam również obecny 
osławiony polski faszysta, gen. An-

landsknechtów imperializmu amery­
kańskiego, czy to w formie „Legii za­
granicznej", czy też w formie kontyn­
gentów dla „armii europejskiej". Na 
zebraniu młodzieży w Ulm, na wie­
cach rodzicielskich w kraju północna 
Nadrenia — Westfalia, w fabrykach, 
a nawet na zebraniach byłych podofi­
cerów — słowem wszędzie podniosły 
się glosy protestu.
_ „Zupełnie poważnie nie godzimy 

się na „honorową" propozycję służe­
nia komuś w charakterze „mięsa ar­
matniego" — pisała gazeta „Rhein- 
Necker - Zeitung".

Ten rozpoczynający się nich pro­
testacyjny znajduje poważne oparcie 
w Niemieckiej Republice Demokra­
tycznej, wyrazicielce istotnych intere­
sów niemieckiego ludu który wkro­
czył na drogę walki 0 jedność naro­
dową, o demokrację i pokój. Naród 
niemiecki wypowie jeszcze swe ostat­
nia słowo.

Bułgarska
Republika

Ludowa
Bułgaria powojenna zajmuje ok. 

103.900 km! obszaru i liczy 
około 7 milionów ludności. Stolicą 
jest Sofia. Bułgaria jest krajem agrar- 
no-przemysłowym, w którym większa 
część ludności zajmuje się uprawą 
zbóż, tytoniu, bawełny, lnu, kartofli 
oraz cukru. W południowej części 
kraju istnieją bogate winnice oraz 
hodowla jedwabiu, wspaniale rozwi­
nięta, Również hodowla bydła, koni 
i owiec jest dobrze postawiona. K li­
mat Bułgarii odznacza się ostrymi zi­
mami oraz gorącymi latami, zbliżony 
na południu kraju do klimatu równi­
kowego,

Bulgaria jest republiką ludową. 
Władze sprawuje rząd, wyłoniony z 
postępowych i demokratycznych par 
tii i  ugrupowań anty taszy slowskich 
Narodowego Frontu Patriotycznego, 
któremu przewodzi zasłużona w ,wal­
ce o wyzwolenie narodowe i społe­
czne Komunistyczna Partia Bułgarii.

9 września 1944 t. Bułgaria dzięki 
wyzwoleniu przez Armię Radziecką 
u boku której , duży udział wzięły 
oddziały partyzanckie tworzone przez 
podziemny ruch rewolucyjny, uzyska­
ła wolność. Władzę w kraju ujęła w 
swe ręce klasa robotnicza. Pięć lat 
zaledwie upłynęło od dnia, gdy lud 
bułgarski doszedł do władzy. W tym 
okresie może się już poszczycić osią­
gnięciami, które decydująco wpłynę­
ły na zmianę strukturalną kraju i 
przebudowę warunków społeczno- 
socjalnych, ekonomicznych i kultu­
ralnych mas pracujących, otwierając 
doskonałe perspektywy na przysz­
łość.

Po skończeniu wojny naród bułgar­
ski jednocześnie wypowiedział się 
przeciwko monarchii, za republiką 
ludową. Kilka tygodni później odbyły 
się wybory do Zjednoczenia Narodo­
wego, które miało opracować i usta­
nowić nową konstytucję Republiki 
Ludowej Bułgarii. Podstawowymi za­
daniami, które stanęły przed nowym 
demokratycznym rządem, były: li­
kwidacja tradycyjnego bałkańskiego 
zacolama, powstałego w dziedzinie 
gospodarczej i kulturalnej na skutek 
długiego okresu niewoli (dopiero w 
r. 1877 Bułgaria dzięki armii rosyj­
skiej zrzuciła tureckie jarzmo) oraz 
likwidacją długoletnich konfliktów 
z sąsiadami,, w jakie wplątały Bułga­
rię reakcyjne klik i rządzące, które 
dwa razy — w r. 1914 i w czasie o- 
statniej wojny — pchnęły Bułgarię 
w objęcia niemieckiego imperializmu.

Unarodowienie przemysłu, banków 
i  kopalń przeprowadzone w grudniu 
1947, zmieniło radykalnie strukturę 
gospodarczą kraju. Sektor gospodarki 
drobnotowarowej, który obejmował 
83,6% całej gospodarki obniżył się do 
5%, podczas gdy sektor uspołecznio­
ny podniósł się do liczby 95%. Una­
rodowienie gospodarki stworzyło wa­
runki szybkiego rozwoju potencjału 
przemysłowego, wzrosła produkcja, 
nastąpiła ogólna obniżka cen i polep­
szyły się warunki pracy i  płacy mas 
pracujących. Nowy rząd ma do zano­
towania szereg dalszych sukcesów; 
szczególnie w walce z analfabetyz­
mem oraz w stałym podnoszeniu po­
ziomu oświaty w kraju. Powstała 
szercĄca — znacznie szersza aniżeli 
przed wojną — sieć szkół wszelkich 
typów, rozwinęło się ogromnie życie 
kulturalne kraju.

Sukcesem najpoważniejszym młodej 
Bułgarskiej Republiki Ludowej, to za­
prowadzenie gospodarki planowej, 
podobnie jak we wszystkich krajach 
demokracji ludowej za przewodem 
i na wzór Związku Radzieckiego. 
Bułgarski plan dwuletni, (1. 4. 1947— 
I. 4. 1949) postawił sobie za zadanie 
przewyższenie poziomu gospodarcze­
go z r. 1939, (ogólna produkcja wzróść 
miała o 38%) budowę bazy ciężkie­
go przemysłu, mechanizację rolni­
ctwa itd. Realizacja napotykała na 
poważne trudności. Zniszczenia wo­
jenne i grabież okupanta hitlerow­
skiego, łata suszy 1945 i 46 r., która 
poczyniła duże szkody w rolnictwie 
podstawowej gałęzi gospodarki bułgar­
skiej, pogorszył sytuację żywnościo­
wą kraju. Wszystko to znacznie u- 
trudnialo start młodego państwa lu­
dowego w dziedzinie gospodarczej. 
Pomimo jednak tych trudności, lud 
pracujący Bułgarii wykonał wytyczo­
ny sobie dwuletni plan gospodarczy.

Na gruncie stworzonym przez plan 
dwuletni, rozwinął się z kolei nastę­
pny plan 5-letni (1949—1953), przy­
jęty przez Wielkie Zgromadzenie Na- 
rodowe w końcu grudnia 1948 r. 
(Nawiasem można wspomnieć, że na 
te same okresy i na te some lata o- 
pracowane zostały plany Czechosło­
wacji).

Plan pięcioletni stawia zadanie zbu­
dowanie podstaw socjalizmu drogą: 
elektryfikacji i industrializacji kraju; 
uspółdziełczenie i zmechanizowanie 
gospodarstwa rolnego i rzemiosła; li­
kwidację klasy kapitalistycznej w 
przemyśle, handlu i transporcie; o- 
graniczenia, usuwania i w końcu na 
podstawie masowego uspółdziełczenia

— zlikw:dowanie kułactwa jako kla­
sy eksploatującej w gospodarstwie 
rolnym.

Doniosłe przemiany w strukturze 
gospodarczej Bułgarii, nastąpiły na 
wsi. Dokonana reforma rolna, pozwo­
liła na rozdzielenie ziemi między 
chłopów, gospodarstwa państwowe 
oraz spółdzielnie rolnicze. Państwo 
troszczy się o mało- i średniorolnych 
wieśniaków, oddając do ich dyspozy­
cji wzorowo postawione stacje ob­
sługi maszyn rolniczych i traktorów, 
pomaga nowotw orzącym się spół­
dzielniom rolniczy szkoląc agro" 
techników oraz innych specjalistów 
potrzebnych dla racjonalnie prowa­
dzonej góspodarki rolnej. Wzrost 
produkcyjności w spółdzielniach rol­
niczych, dzięki scalaniu gruntów t 
maszynizacji uprany —■ a co za tym 
idzie wzrost płac ■ i poprawa warun­
ków pracy — powiększa stale liczby 
wstępujących do nich wieśniaków. 
Bułgaria liczy obecnie prawie 2.000 
spółdzielni rolniczych.

Minione pięć łat przyniosły donio­
słe wyniki, na skutek przeprowadzo­
nej przebudowy struktury ekonomicz­
nej kraju i ogromne zmiany w warun­
kach i sposobie życia pracowitego 
narodu bułgarskiego; doprowadzając 
do wzrostu i wyrównania stopy ży­
ciowej, społecznej 1 kulturalnej wszy­
stkich obywateli. Bułgaria niema wię­
cej bezrobocia. Masy pracujące ko­
rzystają z prawa wypoczynku, z 
wczasów, oraz szeroko rozbudowanej 
opieki socjalnej. Szkoły i uniwersyte­
ty stoją otworem dla dzieci klasy 
pracującej. Nauka i źródła kultury 
narodowej dostępne są dla wszy­
stkich. Radio, kino, teatr, które przed 
wojną chłop znał tylko z opowiada­
nia, stały się obecnie dla niego rze­
czywistością podobnie jak dla robot­
nika w mieście.

Naród bułgarski zdaje sobie dosko­
nale sprawę, że wszystkie osiągnię" 
cia i zdobycze stały się jedynie mo­
żliwie dzięki istnieniu Związku Ra­
dzieckiego i jego braterskiej pomocy.

Z górą sześćdziesiąt lat minęło, jak 
naród rosyjski wyzwolił po raz pierw­
szy naród bułgarski z jarzma niewo­
li tureckiej. Lud Bułgarii jest w peł­
ni świadomy tego taktu historyczne­
go i żywi w sercu szczerą wdzięcz­
ność. Wielka Rewolucja Październi­
kowa i epokowe socjalistyczne osią­
gnięcia Związku Radzieckiego, wzmoc­
niły tym więcej podziw narodu buł­
garskiego do narodu rosyjskiego.

W dniu 9 września 1944 r. Armia 
Radziecka oswobodziła poraź wtóry 
naród bułgarski od okupanta hitle­
rowskiego oraz od monarcho-laszy- 
slowskich agentów bułgarskich. Zw. 
Radziecki, który przyniósł i nadal 
niesie pomoc gospodarczą i technicz­
ną dla Bułgarii, w celu przyśpiesze­
nia je j odbudowy, zaskarbił sobie w 
narodzie bułgarskim niewzruszoną I 
wieczną wdzięczność.

Bezkompromisowa orientacja Buł­
garskiej Republiki Ludowej w kie­
runku ścisłej współpracy z siłami po­
koju i postępu na świecie, doprowa­
dziła w logicznej konsekwencji do 
zawarcia układów o przyjaźni, współ­
pracy i wzajemnej pomocy ze Zw. 
Radzieckim oraz z krajami demokra­
cji ludowej. Również i stosunki pol­
sko-bułgarskie ułożyły się na zasa­
dach podobnego układu, zawartego w 
maju 1948 r., z okazji pobytu w 
Warszawie bułgarskiej delegacji rzą­
dowej z ówczesnym premierem Dy­
mitrowem na czele. Poza tym, między 
Polską a Bułgarią istnieje traktat 
handlowy, przewidujący stały wzrost 
wymiany towrowej w ciągu najbliż­
szych łat. Również zawarta konwen­
cja kulturalna przyczynia się do wza­
jemnego poznania i zbliżenia obu za­
przyjaźnionych ze sobą narodów. 
Stosunki łączące Bułgarię ze Zwią­
zkiem Radzieckim i krajami demokra­
cji ludowej oparte są na przesłan­
kach prawdziwie demokratycznych, 
których cechą szczególną to wzajem­
ne poszanowanie, równouprawnienie 
i szczera współpraca między sygnata­
riuszami układów. W przeciwieństwie 
do paktów świata kapitałistyczno-im- 
petialislycznego, które mają za cel 
podporządkowanie sobie politycznie 
i gospodarczo krajów mniejszych.

Szlachetny, bohaterski i  pracowity 
naród bułgarski pogrążony jest w głę­
bokiej żałobie. Jeszcze nie otrząsł się 
z bólu po stracie swego Wielkiego 
Syna i Budowniczego Bułgarii Ludo­
wej, b. premiera — Georgi Dymitrowa 
a już dotknięty został nowym cio­
sem. Jak wiadomo zmarł ostatnio 
premier Bułgarii, wierny współtowa­
rzysz Dymitrowa, jeden z założycieli 
Komunistycznej Partii Bułgarii Ludo­
wej — Wasyl Kolarow. Jot.
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1/  OBIETA. — przed wojną 
" *  ponad 46 procent ogółu 
kobiet ubezpieczonych stano­
wiła służba domowa, Dziś 
wszystkie działy pracy i wszel­
kie stanowiska dostępne są dla 
kobiet. Wzrosła aktywność ko­
biet we wszystkich dziedzi­
nach życia gospodarczego, 
900 tys. kobiet zrzeszonych 
jest w  zwózkach zawodo- 

, wych.
2000 kobiet zajmuje ważne 

społecznie stanowiska w  ra­
dach zakładowych.

Ponad 3000 kobiet wchodzi 
do kierowniczych władz związ­
ków zawodowych.

Dziś kobiety są sołtysami, 
wójtami, prezydentami miast, 
dyrektorami fabryk, inżyniera­
mi, naukowcami. Dziś kobiety 
stanowią 40 procent ogółu stu­
diujących.

A jutro? -
Co Pian Sześcioletni daje 

kobiecie?
Pełne, całkowite możliwości 

awansu społecznego poprzez 
stworzenie należytych warun­
ków nauki i pracy, odciążenie 
od nadmiaru zajęć domowych, 
rozbudowę instytucji opieki 
nad matką i dzieckiem.

Le c z n ic t w o  powinno sie
stać dostępne dla wszyst­

kich, Masowe akcje walki z 
chorobami, wytwarzanie środ­
ków leczniczych, (w* tym pe­
nicyliny i streptomycyny), roz­
budowa laboratoriów i instytu­
tów naukowych — oto zadania 
Planu 6-letniego w  dziedzinie 
zdrowia. Do roku 1955 w  szpi­
talach przybędzie 15 tys. łóżek, 
ilość ośrodków zdrowia wyroś­
nie z 1200 do 3100, stałych 
żłóbków będzie dwa razy wię­
cej. Lekarz znajdzie się nie ty l­
ko w mieście lecz i na wsi.

Mo t o r y z a c j a . — pian
6-letni przewiduje poważ­

ną rozbudowę przemysłu mo­
toryzacyjnego. Powstaną fa­
bryki samochodów osobowych 
i ciężarowych. Produkcja trak­
torów (patrz: rolnictwo) zosta­
nie zwiększona w  porównaniu 
z 1949 rokiem przeszło ."-krot­
nie. W  r. 1955 roczna produk­
cja traktorów wyniesie 11000 
sztuk. Fabryki samochodów 
będą produkować rocznie oko­
ło 15 000 sztuk samochodów 
Ciężarowych i 10 000 sztuk sa­
mochodów osobowych.

NAUKA w  ustroju socjali­
stycznym zajmuje szcze­

gólne miejsce. Plan 6-letni wy­
tycza jasną drogę nauce. Nauka 
będzie dążyła przede wszyst­
kim do jeszcze silniejszego 
związania się z życiem, do 
współpracy uczonych z robot­
nikami - racjonalizatorami, do 
usprawnienia organizacji pracy 
badawczej i twórczej.

Plan Sześcioletni przewiduje 
utworzenie nowych katedr na 
wyższych uczelniach, rozbudo­
wę zakładów naukowych, la­
boratoriów i instytutów ba­
dawczych.

O ŚWIATA. Walka z analfa­
betyzmem jest w tej chwili 

zagadnieniem w dziedzinie o- 
światy. „Z analfabetami nie 
można budować socjalizmu“  — 
powiedział Lenin, Z analfabe­
tami nie można wykonać Planu 
Sześcioletniego,

Dotychczasowy przebieg 
walki z analfabetyzmem daje

Ibesadie
Jasnej

przyszłości
pewność, że w  roku 1951 nie 
będzie w Polsce analfabetów.

W  Planie Sześcioletnim 
zmierzamy do objęcia szkolą 
wszystkich dzieci, Ilość przed­
szkoli miejskich i wiejskich 
wzrośnie trzykrotnie. Znajdzie 
w nich miejsce ponad 750 ty ­
sięcy dzieci. W szkołach pod­
stawowych przybędzie 14 000 
nowych izb szkolnych. Szkol- 
riątwo zawodowe * dostarczy 
setek tysięcy wykwalifikowa­
nych pracowników wszystkim 
dziedzinom przemysłu. Plan 
6-letni przewiduje objęcie szko­
leniem zawodowym co naj­
mniej 700 tys. uczniów. Plan 
6-letni określa liczbę absolwen­
tów szkół wyższych na 18 tys. 
rocznie.

PRASA. — Łączny dzienny 
nakład dzienników osiąg­

nął już 3700 tys. egzemplarzy, 
łączny jednorazowy nakład 
czasopism (prócz dzienników) 
wynosi ponad 17 milionów. U- 
każujące się obecnie dwa lub 
trzy razy w  tygodniu pisma 
wiejskie torują dziennikom 
drogę na wieś,

W  1951 r. zostanie ukończo­
ny „Dom Słowa Polskiego“ , 
największa w  Europie fabryka 
słowa drukowanego. Jeżeli u- 
wzgłędnimy likwidację analfa­
betyzmu, wzrost czytelnictwa, 
rozwój szkolnictwa i oświaty, 
będziemy mogli wyobrazić so­
bie do jakiego rozkwitu doj­
dzie prasa w  ramach Planu 
Sześcioletniego.

Ro l n ic t w o  wkroczyło w
nowy etap. Wyrazem tego 

etapu jest mechanizacja rolnic­
twa i przejście do doskonal­
szych spółdzielczych form go­
spodarowania, do naukowego 
traktowania uprawy j hodowli, 
do uzyskiwania coraz wyż­
szych gatunków roślin i zwie­
rząt.

W  najbliższym .sześcioleciu 
podniesiemy wydajność psze­
nicy ze 118 q do 158 q z ha, 
żyta ze 112 q do 143 q, bma- 
ków cukrowych ze 183 do 234 
q. Łączna produkcja rolnictwa 
przewyższy o 45 procent pro­
dukcję z roku 1949. Stan po­
głowia bydła zwiększy się w  
ciągu 6 lat o 50 procent, trzo­
dy chlewnej o 56 proc., do 9 
milionów sztuk,

SPÓŁDZIELCZOŚĆ wyraża 
się przede wszystkim w  

pracy zespołowej. Jest to po­
łączenie twórczej inicjatywy 
wielu jednostek w  ścisłe ramy 
współdziałania. Spółdzielczość 
produkcyjna na wsi, która łą­
czy we wspólnej pracy mało 
i średniorolnych chłopów i za­
pewnia gospodarowanie przy 
użyciu nowoczesnych maszyn, 
a w  -wyniku zwiększa plony i 
podnosi stopę życiową wiej­
skiej ludności — to przeniknię­
cie idei spółdzielczej do mas 
chłopskich. Spółdzielczość — 
to tysiące nowoczesnych skle­
pów, to warsztaty zamieniające 
luźną wytwórczość chałupniczą 
w  zorganizowaną produkcję 
przemysłową w ramach spół­
dzielni pracy.

Rozwój spółdzielczości pro­
dukcyjnej, rozbudowa handlu 
spółdzielczego, rozrost spół­
dzielni pracy — dają dobitne

świadectwo, że spółdzielczość 
posiada u nas doskonale wa­
runki rozwoju. Plan 6-letni da­
je nieograniczone możliwości 
czynu spółdzielczego.

Tr a n s p o r t  i komunikacja 
w planie 6-letnim. — Prze­

wozy kolejowe wzrosną w  sto­
sunku do roku 1949 średnio o 
60 proc., to zn. ponad 200 mi­
lionów ton (w porównaniu z 
przewozami w 1938 r, wynosi 
to 280 proc,). Wzrośnie ilość 
przewozów pasażerskich o 128 
proc. w  stosunku do roku 1949 
(w stosunku do r. 1938 o 216 
proc.).

Plan 6-letni przewiduje roz­
budowę sieci kolejowej, która 
uzyska 600 km nowych dróg. 
Wzrosną możliwości transpor­
towe floty, wzrośnie zdolność 
przeładunku portu.

USTRÓJ społeczno-politycz­
ny — to całokształt sto­

sunków zachodzących między 
ludźmi w procesie produkcji, 
który stanowi podstawę życia 
społeczeństwa. Od czasu, gdy 
nauki ekonomiczne i społeczne 
głoszone przez Engelsa, Mark­
sa, Lenina i Stalina odkryły 
prawa rozwoju społecznego i 
gospodarczego! człowiek zy­
ska} możliwości . świadomego 
kształtowania ustroju, odpo­
wiadającego jego potrzebom.

Ujęcie władzy w Polsce 
przez klasę robotniczą, sprzy­
mierzoną z chłopstwem, refor­
ma rolna i upaństwowienie 
■przemysłu — to rewolucyjne 
przemiany stosunków politycz­
nych i własnościowych. Budu­
jemy nowy ustrój, kładąc w  
Planie 6-letnim fundamenty, na 
których następne plany naro­
dowe wzniosą gmach ustroju 
socjalistycznego.

MfSPÓŁZAWODNICTWO 
™ pracy jest zjawiskiem 

spotykanym tylko w  kraju so­
cjalistycznym lub w  krajach 
budujących socjalizm, Jest ono 
świadectwem faktu, że robot­
nik pracuje nie na właściciela, 
ale na siebie, że wiedząc, iż 
służy ono dobru społecznemu, 
wkłada w  niąlfealą swoją po­
mysłowość i energię. Jedno­
cześnie jest ono jednym z naj­
ważniejszych środków podno­
szenia zarobków robotnika. 
Wzrost przy współzawodnic­
twie odbywa się na drodze 
ciągłego zwiększania produk­
cji.

Współzawodnictwo stało się 
potężną silą napędową proce­
su produkcji. Wydobywa ona 
na jaw nowe siły i możliwości 
produkcyjne, co znajduje wy­
raz .w przedterminowym wy­
konaniu planów i ich przekra­
czaniu.

Rozwijając się i doskonaląc 
swoje formy, przybierając po­
stać ruchu coraz bardziej ma­
sowego, współzawodnictwo 
pracy staje się jednym z naj­
ważniejszych czynników na­
szej gospodarki.

Przedterminowe wykonanie 
Planu Trzyletniego — to w 
głównej mierze zasługa ruchu 
współzawodnictwa.

W  Plan Sześcioletni wcho­
dzimy z mocnym przeświad­
czeniem, że dzięki współza­
wodnictwu pracy zbudujemy 
fundamenty socjalizmu w  kra­
ju. ł 'v

Kronika kulinraina
Ziem Zachodnich i Nadmorskich

SZCZECIN, Na scenie świeżo od­
danego do użytku „Teatru Wspoł- 
eresnego" wystawiono premierę 
Kruczkowskiego „Niemcy". Rolę 
Sonnenbrucha odtworzył świetny 
aktor — Bryliński, rolę Ruth po­
wierzono Malickie i. Petersa grał 
Swincow. Sztukę reżyserował Jau 
Perz, Na temat sztuki i jej insceni­
zacji, której krytyka zarzuca pew­
ne mankamenty — odbyły się wie­
czory dyskusyjne.

KOSZALIN. 20 stycznia skończo­
ny został remont sal świetlicowych 
w gmachu Teatru i rozpoczęto nor­
malną pracę. Organizuję się sek­
cje: orkiestrową, chóralną, plasty­
ków i inne.

GDAŃSK, Zarząd Wydziału Kul­
tury i  Oświaty przy Zarządzie 
Miejskim zorganizował na szeroką 
skalę akcje szerzenia kultury arty­
stycznej wśród młodzieży szkolnej. 
W ub. roku ponad 20 000 dzieci 
korzystało z biletów wolnego wstę­
pu na różne imprezy artystyczne. 
Zorganizowano 27 odczytów lite­
rackich, których wysłuchało 7000 
młodzieży, 10 koncertów -— 4000 
młodzieży, a na 3 przedstawieniach 
Teatru Dziecięcego Łątek bv!o 000 
dzieci. Ponadto zakupywał W y­
dział całe widownie na rozmaite 
inne imprezy, bądź dziecięce, bądź 
młodzieżowe lub młodzieży dostęp­
ne.

Teatr W ielki w Gdańsku gra 
„Królową Przedmieścia", Teatr 
Dramatyczny w Gdyni — „Pana 
Damazego", a sopocki Kameralny 
„Odwety".

GDYNIA: Zarząd Miejski na po­
siedzeniu Komisji Oświatowej z u- 
dzialem przedstawicieli Związku 
Artystów wyznaczył nagrodę lite­
racką miasta Gdyni za całokształt 
prący — Stanisławie Fleszerowej, 
a plastyczną — Janowi Gasińskie- 
mu.

OLSZTYN. Zorganizowano dele­
gaturę „Artosu", której uwaga .po­
święcona będzie głównie nawiąza­
niu kontaktów ze wsią. Przewiduje 
się utworzenie dwóch ekip objaz­
dowych. Poranki muzyczne w Te­
atrze im. Jaracza będą nadal orga­
nizowane przy ściślejszej współ­
pracy z ORZZ.

BYDGOSZCZ. Na „Środzie Lite­
rackiej" wygłosił odczyt Hieronim 
Michalski pt,: „Co się dzieje w  
wieżach z kości słoniowej?" Przy 
zastosowaniu metody dialektycznej 
obszernie nakreślił przekwit. zwy­
rodnienie i ideową pustkę literatu­
ry burżuazyjnej.

POZNAN. Wielką sensacie 
wzbudziło podanie do wiadomości 
przez dyrekcję Muzeum Wielko­
polskiego faktu odkrycia cennego 
obrazu Matejki „Joanny d'Arc" w 
podziemiach budynku. Na konfe- 
roncjł prasowej podano szczegóły 
tego niezwykłego odkrycia.

Jeden z ostatnich „Czwartków 
literackich" wypełniły wiersze i 
utwory trzech młodych poetów Po­
znańskich: Witolda Deglera, Kle­
mensa Ołeksika i Franciszka No­
waczyka,

Niedawno bawił w Poznaniu wy­
bitny prehistoryk czeski, profesor 
Uniwersytetu Karola w Pradze, 
który wygłosił odczyt pt. „O po­
chodzeniu narodów historycznych 
w świetle archeologii". Słuchacze 
zapoznali się z wynikiem badań 
naukowych w Czechosłowacji. Od­
czyt ilustrowany był przezroczami.

W dyskusji głos zabierali polscy 
uczeni z prof. Kostrzewskim na 
czele.

Teatr Wielki obchodził 30-lecie 
swego Istnienia. Kilkunastu arty­
stów i pracowników obchodziło 
równocześnie trzydziestolecie swo­
jej pracy, będąc od samego począt­
ku związanymi z tą sceną. Między

Zw ią z k i z a w o d o w e  li­
czą ponad 3,5 miliona 

członków! Liczba imponująca, 
Dziaiainość związków zawo­

dowych jest szeroka i różno­
rodna. Od drobnych, choć waż­
nych spraw codziennego na­
szego życia, od biletów do ki­
na poprzez żłóbki dla dzieci, 
wczasy i leczenie sanatoryjne, 
akcję kulturalną i organizowa­
nie imprez artystycznych — 
działalność związków zawodo­
wych kształci, wychowuje sze­
rokie mąsy pracownicze w du­
chu postępu i demokracji, w 
duchu nowej socjalistycznej 
epoki.

innymi jubileusz pracy w Operze 
Poznańskiej obchodzili dyrygent: 
Zygmunt Wojciechowski i  reżyser: 
Karol Urbanowicz, Minister K. 1 S. 
Dybowski ną uroczystości jubile­
uszowej wręczył dyplomy uznania 
zasłużonym artystom 1 pracowni­
kom technicznym.

Na zakończenie uroczystości ̂ Mi­
nister ogłosił akt nadania Operze 
Poznańskiej nazwy Państw. Opery 
im. Stanisława Moniuszki, dokonu­
jąc jednocześnie otwarcia Roku 
Moniuszkowskiego. Rok ten, zwią­
zany jest ze 130-rocznicą urodzin 
wielkiego kompozytora, której ob­
chód przełożony został z roku 1949 
na rok bieżący.

Poznańskie teatry wprowadziły 
szczęśliwą nowość, mianowicie 
przedstawienia popołudniowe, co 
ułatwi wielu ludziom pracy byt­
ność w teatrze.

GNIEZNO. Upaństwowiony nte- 
dawnb Teatr ogłosił wynik swoich 
prac: w roku ubiegłym dał w mie­
ście 90 przedstawień, w tym 9 pre­
mier. W 53 bliższych i dalszych 
miejscowościach dał 325 przedsta­
wień. Chyba mało który teatr w 
Polsce może poszczycić słę tak 
wieiką cyfrą przedstawień — zwa­
żywszy, że teatr dotychczas był 
Pławie amatorski. Na ostatnim ę- 
gząminie odbytym przed specjalną 
komisją w Poznaniu, otrzymali pra­
wa zawodowych artystów: Janusz 
ChełnUeki, Antoni Chętko 1 Halina 
Bielawska.

WROCŁAW. W stolicy dolno­
śląskiej zorganizowana została de­
legatura „Artosu", która zabrała 
się energicznie do pracy. W ra­
mach obchodu na cześć Genera­
lissimusa Stalina urządziła 32 wie­
czory, do dnia 15 stycznia 30 kon­
certów. Wrocław posiada dwa ze­
społy do obsługiwania takich po- 
pulamo-objazdowych imprez. Przy 
biurach okręgowych znajduje się 
sala prób, oraz pokój gościnny dla 
artystów, wracających z objazdów 
późno w nocy.

Biblioteka Uniwersytecka zorga­
nizowała pierwszy wieczór biblio­
filski, na którym prelekcja wyglo- 

\ sili: dyr. Knot. Kuglin, dr Kocow- 
\ ski i  Nawara. Umożliwiono pu­

bliczności oglądnięcie miedziory­
tów, znalezionych niedawno w Bi­
bliotece, i  wystawy opraw daw­
nych i  nowych. W  dyskusji poru­
szano sprawę upowszechnienia 
czytelnictwa i bibliofilstwa oraz 
sprawę estetyki książki.

Jury konkursu Związku Litera­
tów Polskich na powieść współ­
czesną, ogłoszonego z okazji Zje­
dnoczenia Partii Robotniczych po 
przeczytaniu 21 prac konkurso­
wych — postanowiło przyznać je­
dną z pierwszych nagród kierow­
nikowi Klubu Młodych Pisarzy 
Oddziału Wrocławskiego, Janowi 
Pierzchnie za powieść pt. „Droga 
w górę".

Wystawę Mickiewiczowsko-Pu- 
szkinowską w Muzeum Państwo­
wym zwiedziło do 15 stycznia 50 
tysięcy osób.

Staraniem Zarządu TPPR odbyły 
się występy Zespołu Artystyczne­
go Armii Radzieckiej w Polanicy, 
Kłodzku i  Nowej Rudzie. Sale były 
przepełnione. Artystów przyjmo­
wano niezwykle serdecznie.

JELENIA GÓRA. Na konferencji 
zwołanei przez Komisję Kultural­
no-Oświatową przy MRN z udzia­
łem przedstawicieli społeczeństwa 
postanowiono nawiązać kontakt z 
powiatami sąsiednimi w zakresie 
kultury i skierować wyjazdy Te­
atru Jeleniogórskiego do miejsco­
wości najbardziej odległych, upo­
śledzonych pod względem imprez. 
Artyści sceny mają również za­
opiekować się zespołami ochotni­
czymi i służyć im radą i  pomocą. 
Poza tym postanowiono także wy­
dawać miesięczni^ — poświęcony 
sprawom kulturalnym regionu.

Wobec wielkich śmiałych 
założeń Planu 6-letniego, w 
ciągli którego produkcja prze­
mysłu wzrośnie trzy i pół ra­
zy, działalność wychowawcza 
i szkoleniowa związków zawo­
dowych wysuwa się na czoło 
innych zagadnień. Potrzeba 
będzie ludzi dobrze znających 
swoją pracę, a jednocześnie 
zdających sobie sprawę z jej 
doniosłości. Potrzeba ludzi, u- 
miejących kierować warszta­
tem, brygadą czy fabryką. 
Przed ludźmi takimi otwiera 
się szerokie pole działania -» 
ściśle otwiera je Pian Sześcio­
letni. K o n i  e c.
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Aleksander Herten -  przyjaciel Polski
(w 80 rocznicę zgonu)

W styczniu roku bieżącego minęła 
80 rocznica śmierci wybitnego dzia­
łacza politycznego i rewolucjonisty, 
doskonałego pisarza i publicysty ro­
syjskiego, przy tym wielkiego przyja­
ciela Polaków — Aleksandra Heree­
na.

Lenin powiedział o nim, że odegrał 
on „wielką rolę w przygotowaniu re­
wolucji rosyjskiej" fart. pt. „Pamięci 
Hereena" z 1912 r.). Tak też było 
istotnie. Cala działalność Hereena 
to dążenie do całkowitej zmiany tej 
rzeczywistości w Rosji carskiej, w 
której jemu trzeba było żyć, cierpieć 
i  walczyć.

Urodzony w 1812 roku w Moskwie, 
w okresie najazdu Napoleona na Ro­
sję, Hercen był dzieckiem bogatego 
dworzanina. Był on od dzieciństwa 
otoczony guwernantami i nauczycie­
lami. Mając do dyspozycji dużą bi­
bliotekę swego ojca, przy tym będąc 
obdarzonym dużymi zdolnościami 
Herce« szybko dojrzewa umysłowo. 
Interesuje go przy tym nauka, nie­
mniej zdradza on także duże zacięcie 
literackie,

Atmosfera domu ówczesnego okre­
su a zwłaszcza tragedia dekabrystów 
<14 KII 1825 r.) wywarła na Herceaie 
niezwykle silne wrażenie, była jedną 
7 głównych pobudek zainteresowania 
•ię przez niego prądami wolnościo­
wymi, Wcześnie też Hercen zetknął 
się z problemami pańszczyzny, której 
był zdecydowanym przeciwnikiem.

Po wstąpieniu w 1829 r. na uniwer­
sytet moskiewski Hercen znalazł się 
wśród grona studentów i profesorów, 
którzy, mimo niesłychanego terroru 
reżymu Mikołaja I, nie stracili na­
dziei na uzyskanie wolności, organi­
zując kółka rewolucyjne, dyskutując 
W nich o wszelkich możliwych pro­
blemach i praktycznie przygotowując 
się do pchnięcia Rosji carskiej w kie­
runku swobód politycznych i  reform 
społecznych. Dyskutowano na tematy 
zniesienia pańszczyzny, zlikwidowa­
nia cenzury, socjalizmu (modny był 
wówczas sainUsimonizm), stosunków 
kulturalnych Rosji z Zachodem jtd. 
po kółek tych należeli prawie wszy­
scy znani później w Rosji pisarze, 
publicyści, uczeni, politycy (m. 5n. 
Bieliński, Dostojewski, Bakunin i im). 
Hercen utworzył własne kółko, któ­
rym kierował i  którego był całą du­
szą. Właśnie podczas studiów zetknął 
się on z jeszcze jednym nroblemem, 
a mianowicie z problemom polskim 
(w związku z powstaniem listopado­
wym 1830 r.). Od tego momentu Stał 
się -on tego zagadnienia gorącym 
rzecznikiem, propagatorem i wyznaw­
cą, Tragedię Polaków odczuwaj głę­
boko, rozumiał ciężki los Polski i na­
woływał w licznych artykułach pu­
blicystycznych i broszurach do zre­
widowania stosunku do Polski i  na­
prawienia wszystkich krzywd jej wy­
rządzonych.

Hercen kończy uniwersytet w 1833 
roku z opinią naukowca. Pociągała 
go jednak literatura i  praktyczna 
działalność polityczną. Los wszakże 
chciał inaczej. Reżym carski pod ma- 
łoważnym pretekstem skazuje go na 
5 lat zesłania na wschód Rosji do 
Permy, a później do Wiatki (dzisiej­
szy Kirów). Dziwnym trafem styka 
się on na terenie Wiatki z polskimi 
zesłańcami politycznymi Z 1831 r. 
Hercen nawiązuje z nimi kontakt to­
warzyski i polityczny. Poznaje oby­
czaje polskie i  dążenia Polaków, Ro­
zumie on teraz lepiej całą głęboką 
przepaść pomiędzy społeczeństwem 
polskim i rosyjskim, którą bez woli 
narodu rosyjskiego, wykopał reżym 
carski. Hercen staje się odtąd jeszcze 
większym wrogiem caryzmu i jeszcze 
silniejszym zwolennikiem Polski i  
przyjacielem Polaków.

Po powrocie z zesłania Hercen znów 
dostaje się w ręce carskiej policji. 
Zesłany tym razem do Niżniego 
Nowgorodu (dziś Gorkij) przebywa 
w njm do 1842 r., a następnie wraca 
z powrotem do Moskwy..

RZADCY FRANCUSCY I 
MĘDRKOWIE FRANCUSCY, 
KTÓRZY GADACIE O WOLNO­
ŚCI, A SŁUŻYCIE DESPOTYZ­
MOWI, LEGNIECIE MIEDZY 
LUDEM WASZYM A DESPO­
TYZMEM OBCYM, JAKO SZY­
NA Że l a z a  z im n e g o  m ię d z y
MŁOTEM I KOWADŁEM.

(KSIĘGI PIELGRZYMSTWA)
■ - a o a m  m m w c z

Okres 1842—1847 to dla Hereena 
lata pracy, a jednocześnie rozwój je­
go talentu literackiego i  osobowości. 
Przerwane zesłaniem kontakty odży­
wają na nowo. U Hereena w domu 
nadal zbierają się uczeni, pisarze, po­
litycy. Hercen sam dużo czyta, dy­
skutuje i pisze. Jest on autorem kilku 
doskonałych obyczajowych, reali­
stycznych powieści. Pokaźna jest też 
z tego okresu ilość artykułów, zamie­
szczonych w różnych pismach (pod­
pisywał je Hercen pseudonimem — 
Iskander). Zarysowuje się w nich po-, 
stawa ideowa Hereena, jako zdecy­
dowanego demokraty — rewolucjo­
nisty.

W roku 1847 Hercen wraz z całą 
rodziną opuszcza na zawsze Rosję. 
Odtąd będzie żył wspomnieniami O 
niej, z których Widać jasno, jak bar­
dzo ją kochał j  jak bardzo pragnął, 
aby zakwitło w mej prawdziwe szczę­
ście dla ludzi. Udaje się on do Fran­
cji, Włoch a następnie do Szwajcarii, 
w której naturalizuje się. Nawiązuje 
kontakty z rewolucjonistami innych 
krajów europejskich (m. im z Wło­
chem Garibaldem), reprezentując za 
granicą woiną, demokratyczną myśl 
rosyjską. Należałoby tu dodać, że 
Hercen rozczarowuje się szybko ży­
ciem zachodniej Europy, do czego 
przyczynia się zdławienie przez reak­

cję powstań narodowych z okresu 
Wiosny Ludów, jak również egoizm, 
zakłamanie i kult p:eniądza tak 
wszechwładnie panujące w ówczesnej 
Europie, Ulega więc pesymizmowi i  
w pierwszych latach pobytu za gra­
nicą poświęcą się pisaniu pamiętni­
ków, Są one najlepszymi też utwora­
mi w spuściżnie literackiej Hereena. 
Ęwlaszczą zaś pamiętnik o charakte­
rze powieści autobiograficznej pt. 
„Byłoje i dumy" („Przeszłość j  my­
śli"), które mogą 6łużyć za kopalnię 
wiedzy o Hercenie i  współczesnej je- 
mu Aocę, Z niej też czytelnik polski 
wycofać może najpiękniejsze słqwa 
(poza Tołstojem) jakie kiedykolwiek Aleksander Hercen

Rosjanin napisał o Polsce i Polakach. 
Epizody poświęcone Polakom w wy­
mienionym pamiętniku są naprawdę 
wzruszające.

Od 1855 roku Hercen rozpoczyna 
intensywną działalność wydawniczą i 
publicystyczną. Wydaje mianowicie 
pierwszy numer „Gwiazdy Polarnej'1 
(tytuł zaczerpnięty z wydawnictwa o 
takiej samej nazwie, redagowanego 
przez poetę i dekabrysta Rylejewa, 
powieszonego przez Mikołaja I) perio­
dyku, który odegrai ważną rolę w 
tworzeniu się rewolucyjnej inteligen­
c ji rosyjskiej. Hercen zamieszczał w 
tym wydawnictwie zarówno utwory 
własne, jak i innych autorów, które 
na skutek cenzury nie ujrzałyby nig­
dy światła dziennego w Rosji car­
skiej, Wydawnictwo było nielegalnie 
kolportowane w Rosji. W dniu 1 
czerwca 1857 r. ukazuje się również 
drugie wydawnictwo założone i reda­
gowane przez Hereena -— „Kołokoł" 
(„Dzwon"), które wychodziło dwa ra­
zy w miesiącu. Było to pierwsze ro­
syjskie pismo rewolucyjne o charak­
terze masowym, szeroko kolportowa­
ne wśród inteligencji carskiej Rosji, 
Uczyło ono zasad demokracji, pisało 
o wolności, nawoływało do wałki z 
caratem. Wpływ jego był ogromny. 
Gaje ówczesne pokolenie „narodnl- 
ków" („ludowców") wychowało się 
na tym piśmie, które przez 10 lat, nie 
patrząc na olbrzymie trudności wyda­
wał w Londynie Hercen i stamtąd 
poprzez granicę wysyłał do kraju.

Pobyt Hereena za granicą powiązał 
jego życie jeszcze bardziej z losem 
polskich emigrantów politycznych, 
Wspomnieć tu trzeba zwłaszcza o 
przyjaźni i  współpracy z grupą de­
mokratów polskich ze Stanisławem 
Worcellem na czele. Właśnie Worcell, 
będący już dłużej zagranicą i  obez­
nany z tamtejszymi stosunkami do­
pomaga Hercenowi do założenia 
„Wolnej typografii rosyjskiej'1, w 
której drukować się będą później 
„Kołokoł" („Dzwon"), „Gwiazda Po­
larna" oraz wszelkie inne antycarskie 
broszury, ulotki i pisma polityczne. 
Podczas powstania styczniowego w 
1863 r., bezmała osamotniony, Hercen 
całym swym gorącym sercem staje 
po stronie Polski. .Już w 1862 r, na­
wiązuje kontakt z przedstawicielami 
powstańców polskich i  uzgadnia z ni­
mi akcję propagandową na rzecz po­
wstania wśród Rosjan za pośrednic­
twem „Kpłokołu". Hercen nie zawiódł 
pokładanych w nim nadziei, mimo, że 
akcja jego nie dała zbyt wielkich re­
zultatów (sporadyczne wypadki przej­
ścia na stroną powstańców oficerów 
rosyjskich oraz bunt garnizonu rosyj­
skiego nad Wołgą w chwili wymar­
szu wojska do Polski przeciwko po­
wstańcom). Wytrwał, on po stronie 
powstańców do końca, czym dał do­
wód wielkiej odwagi cywilnej i  pra­
wości swego charakteru. Jego arty­
kuły nawołujące Rosjan do wspólnej 
z Polakami walki z caratem pozosta­
ną na zawsze świadectwem przyjaźni 
demokracji rosyjskiej i  polskiej,

Hercen umarł 21 stycznia 1870 r. 
w Paryżu, nie doczekawszy się reali­
zacji swoich ideałów. Zrealizowała je 
dopiero Wielka Rewolucja Paździer­
nikowa, pod którą fundamenty kład} 
w połowie XIX wieku również Alek­
sander Hercem.

S, Kondratowicz

MICKIEWICZ SKUPIŁ W  SO­
BIE WSZYSTKO CO W RO­
MANTYZMIE EUROPEJSKIM 
BYŁO POSTĘPOWE I TWÓR­
CZE,

MIECZYSŁAW JASTRUN 
Z przemówienia na Akademii ku czci 

A, MICKIEWICZA

/ #
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Światło b ijące  z jego ducha 
p rz e n ik n ie  cala

JUflCKlEWJCZ JEST i  n a  za w s z e  będzie  b l is k i m a s o m  l u d o w y m , p o n ie -
*  Ł  WAZ UMIAŁ ŁĄCZYC GORĄCY PATRIOTYZM Z TROSKĄ O WYZWOLENIE CZŁO­

WIEKA. UMIAŁ DOJRZEĆ TĘ WIELKĄ PRAWDĘ, ZE SZCZERĄ J PRAWDZIWA MIŁOŚĆ 
OJCZYZNY UJAWNIA SIĘ NAJPEŁNIEJ W GŁĘBOKIM I REWOLUCYJNYM INTERNA­
CJONALIZMIE.

PREZYDENT R, P, BOLESŁAW BIERUT 
% przemówienia inauguracyjnego r, a otwarciu Boku Mickiewiczowskiego

W dniu 24 grudnia 1949 roku zakończył się w naszym kraju Rok Mickiewiczowski, rozpoczęły 24 grudnia 
1943 roku czyli w 150-lecte urodzin Poety. Rok len upamiętnił się szeregiem wydawnictw i imprez 
o nieprzemijającym znaczeniu, W tym roku naprawdę zbłądziły po raz pierwszy pod strzechy księgi 

naszego wieszcza. Szerokim kolom czytelników dostarczono pierwszą serię tak zwanego „wydania narodowe* 
go“ pism Mickiewicza, obejmującą w czterech tomach wszystkie jego dzieła poetyckie.

Wśród prac Mickiewicza na czoło Wysuwa się olbrzymia monografią Mickiewicza pióra proj. Juliusza Klei­
nera oraz piękne dzieło Mieczysława Jastruna pt. „Mickiewicz". Dorobek wydawniczy „Roku Mickiewiczow­
skiego“  nie kończy się na publikacjach dotychczasowych. Ossolineum zapowiedziało wydanie „Pana Tadeusza“  
w podoblźnie autografu, a ,,Książka i Wiedza" ilustrowane przez Tadeusza Gronowskiego wydanie tej 
epopei (300 barwnych ilustracji!),

Rok Mickiewiczowski zaznaczy] się nie tylko na rynka wydawniczym polskim. Nowa wydania pism Mickie­
wicza ukazały się w przekładach rosyjskich i czeskich. W Czechosłowacji obok „Grażyny*', ,,Konrada Wallen­
roda" i „Dziadów" w przekładzie Hałasa, ukazał się ostatnio w Pradze przekład artykułów publicystyczno-poji- 
lycznych Mickiewicza z „Trybuny Ludów".

Z Innych ważnych imprez mickiewiczowskich wymienić należy wspaniałą wystawę mickiewiczowską, którą 
latem 1949 roku otwarto w warszawskim Muzeum Narodowym, a jesi\~ilą w Krakowie. Wystawa ma być lesz­
cze przeniesiona do Wrocławia j  Poznania. Prócz wystawy stołecznej, która w dziejach kultu Mickiewicza 
zajmie wyjątkowe i wybitne miejsce, urządzono kilka mniejszych wystaw objazdowych, które otwarto w ca­
łym szeregu miejscowości mniejszych.

Rok Mickiewiczowski zakończono 24 X II 1949 odbudową pomnika Mickiewicza w Warszawie.
Uroczystość odsłonięcia pomnika w Warszawie, która siała się symbolem wielkiego porozumienia ludów od­

była się z udziałem najprzedniejszych przedstawicieli literatury Związku Radzieckiego, bratnich krajów demo­
kracji ludowej i  z udziałem postępowych pisarzy z całego niema] świata.

W skład grupy radzieckiej wchodzili: Mikołaj Tichonow, Maksym Rylski, Simeon Czikowanl, Maksym Tank 
i  Antanas Venclava.

Zamieszkała w Paryżu Marla Mickiewicz, sędziwa wnuczka wielkiego poety, wierna jego ideałom wolności 
1 postępu, wystosowała do Prezydenta Rzeczypospolitej, Prezesa Rady Ministrów. Prezydenta m. st. Warszawy, 
a wraz z nimi do wszystkich rodaków pismo treści następującej:

„Przepełniona dziś jestem wielką radością, wielkim wzruszeniem. Została zmyta ostatnia obelga hord teutoń- 
Skich: mój nieśmiertelny dziad stanął znów na piedestale, na którym postawiły go przepełnione wdzięcznością 
serca narodu.

Wiemy, jak wielkim było serce Adama Mickiewicza i  jak wielką byłą jego miłość, którą obejmował cały 
naród.

Wiemy także, że jego największym ideałem było braterstwo ludów. Wiemy, że światło bijące z jego ducha 
przeniknie całą Polskę, aby promieniować na cały świat.

Jakże pragnęłabym być dzisiaj pośród Was, w mojej ukochanej Warszawie, aby wraz z Wami ślubować, że 
nie zejdziemy nigdy z drogi, którą nam wyznaczył.

Niestety, mój Wiek podeszły nie pozwoli ml na podjęcie trudów podróży. Pąsowe róże były ulubionymi kwia­
tami mego dziadka. Wiązankę takich róż składam w myśli wśród kwiatów, któreście dziś tutaj złożyli,

Niech nasze serca zjednoczą się we wspólnym okrzyku:

Niech żyje Polska 1
(—j Maria Mickiewicz'’,

.A oto cytaty mickiewiczowskie z „Trybuny Ludów", redagowane} przez naszego wieszcza w okresie pobytu 
jego w Paryżu:

Q  ocjalizro nowoczesny jest nl- 
N? czym Innym, jak wyrazem po­

czucia równie dawnego, jak poczucie 
Życia, wyrazem poczucia tego, co jest 
niezupelnem ukróconem anormalnem, 
a przez to tego co jest nieszczęsnem 
W naszym życiu. Poczucie socjali­
styczne jest wzlotem ducha ku lep­
szemu bytowi, nie indywidualnemu, 
ale wspólnemu j solidarnemu. To po­
czucie ujawniło słę z siłą zupełnie 
nową, przyznajemy; jest to nowy 
zmysł, który człowiek duchowy zdo­
łał sobie stworzyć, jest to nowego ro­
dzaju zapał. Będąc całkiem nowym, 
socjalizm ma nowe pragnienia, nowe 
zapały, których ludzie starego społe­
czeństwa zrozumieć nie potrafią, tak 
jak pragnień młodzieńca nie mogą 
zrozumieć dzieci albo zdziecinniali 
starcy.

Adam Mickiewicz 
(„TRYBUNA LUDÓW)

' /'"Kstatnie rewolucje dowiodły pe- 
wnyeh prawd politycznych, 

które powinny być na przyszłość 
przyjęte jako pewnik. Jako to:

Lud, który walczy o niepodległość 
lub rozszerzenie swych swobód, ma 
prawo uważać za swych naturalnych 
wrogów wszystkie dawne dynastie 
t wszystkich członków dynastii, jak- 
kolwiekby oni szanowanymi byli w 
swym życiu prywatnym. Ten. lud nłe 
powinien dowierzać wysokim dygni­
tarzom Kościoła, którzy wszyscy je­
dnakowo żywią kult d)a absolutyz­
mu, bez względu, czy absolutyzm ten 
jest mahometański, heretycki, czy 
nawet ateistyczny.

Na koniec, należy odrzucać pomoc 
arystokratów, a zwłaszcza tych, 
którzy służyli lub doradzali rządowi 
uciskającemu łud.

Gdyby obecne rewolucje zdobyły 
dla ludzkości tylko te pewniki, było­
by to jut wielkim krokiem naprzód, 

Adam Mickiewicz 
(„TRYBUNA LUDÓW")
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Zgon przywódcy bułgarskiej klasy 
robotniczej

W dniu 23. stycznia br. zmarł 
premier Rady Ministrów Republi­
k i Ludowej -Bułgarii Wasyl Ko­
larow. Prasa polska postaci zmar­
łego bojownika o socjalizm po­
święciła l czne artykuły, omawia­
jące działalność Kolarowa i jego 
zasługi zarówno dla Bugar i  jak 
i  dla całego międzynarodowego 
rewolucyjnego ruchu robotnicze­
go. Oto co pisze organ Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej „Trybuna 
Ludu“ (Nr. 26): ś

„Mędzynarodowemu ruchowi 
robotniczemu ubył jeden z naj­
wybitniejszych działaczy.

Bułgarska klasa robotnice» stra­
ciła swego największego, po Dy­
mitrowie, preywódcę.

Naród bratniej Bułgar-': po raz 
drugi w ciągu niewielu miesięcy 
okrył się ciężką żałobą.

Ponad pój wieku życa poświę­
cił Wasyl Kolarow walce. Walce 
z wyzyskiem klasy robotniczej, 
walce z uciskiem narodu bułgar­
skiego, walce przeciwko kapitaliz­
mowi, wojnie imperialistycznej i  
faszyzmowi, walce o wyzwolenie 
społeczne i narodowe mas ludo­
wych Bułgarii. W ciągu wielu lat 
sta} om w pierwszych szeregach 
bojowników międzynarodowego 
ruchu robotnczego, jako wybit­
ny działacz Międzynarodówki Ko­
munistycznej. Od chwili wyzwole­
nia Bułgarii przez Armię Ra­
dzicką pełnił wysokie funkcje 
państwowe, w Republice Ludowej 
Bułgarii i stał na czele jej rządu 
po śmierci Georgi Dymitrowa.

Wasyl Kolarow należał wraz 
z Georg: Dymitrowem, do pokole­
nia starych bułgarskich działaczy 
robotniczych. Jeszcze na długo 
przed pierwszą wojną światową 
stojąc na gruncie rewolucyjnego 
marksizmu, budowali oni rewolu­
cyjną partię robotniczą „ ’Leśnia­
ków“ . W okresie międzywojen­
nym Kolarow stał obok Dymitro­
wa na czele walk: e. rodzimym 
bułgarskim faszyzmem i odegrał 
wielką rolę w organizowaniu 
mas przeciwko hitleryzmowi i 
niebezpieczeństwu, jakie zagraża­
ło niepodległości Bułgarii ze stńo- 
ny Trzeciej Rzeszy. W czasie woj­
ny obaj wzywali i  zagrzewali do 
walki bułgarską klasę robotniczą 
i jej awangardę — Partię Komu­
nistyczną, obaj przygotowali 
grunt dla obalenia faszystowskich 
rządów i ustanowienia ustroju 
demokracji ludowej, po wypędze­
niu hitlerowców przez zwyc ęską 
Armię Radzieoką. Obaj od dzie­
sięcioleci twardo stali na plat­

formie marks zmu—lenm zmu,
broniąc lin ii partyjnej przeciwko 
wszelkim próbom wypaczenia, 
przeciwko wszelkm odchyleniom 
i odstępstwom od ideologii klasy 
robotniczej.

A gdy n’e stało już Dymitrowa 
— wtedy Kolarow odegrał czoło­
wą rolę w  rozgromieniu titow- 
skiej wrogiej agentury, w  oczysz-i 
czeniu Bułgarskiej Partii Koanu- 
n'stycznej od wrogów, w  umoc­
nieniu władzy ludowej w  Buł­
garii. ś

Wasyl Kolarow był przeiz całe 
życie niezachwianym przyj acy­
lem Związku Radzieckego. 0*d 
pierwszej chwili stanął pod sztan­
darem Października, broniąc kra­
ju  zwycięskiej Rewolucji Socja­
listycznej przed kontrrewolucją 
propagując przyjaźń do ZSRR, 
jako do sojusznika wszystkich 
uciskanych i  wroga -wszystkich 
wyzyskiwaczy.

W żałobie, kirem spowitej Buł­
garii, uczestniczy cały świat de­
mokracji i socjalizmu. Ogromny 
bowiem jest Wkład w walkę kla­
sy robotniczej całego świata tego 
wybitnego syna narodu bułgar­
skiego. Dzis ejsze pokolenie bu­
downiczych socjalizmu i bojowni­
ków o socjalizm rozumie znacze­
nie walki prowadzonej jeszcze 
pół wieku temu, walki osamotnio­
nej przeciwko przeważającym si­
łom kapitalizmu, walki, w której 
tylko ludzie tacy, jak Wasyl Ko­
larow widzieli perspektywę zwy­
cięstwa.

Zna ten wkład i klasa robotni­
cza Polski, której tow. Kolarow 
w latach międzywojennych po­
magał, uczestnicząc w zjeździe 
KPP i w  Polskiej Komisji Mię­
dzynarodówki Komunistycznej. 
Pamiętamy również tow. Kolaro- 
wa z czasów jego dwukrotnego 
pobytu w Polsce Ludowej.

Wraz z bratnim narodem 
bułgarskim cieszyliśmy się z 
wielkich sukcesów Ludowej 
Bułgarii, osiągniętych pod wo­
dzą Dymitrowa i  Kolarowa. Wraz 
z narodem bułgarskim chylimy 
czoła w  obliczu tej wielkiej stra­
ty. I  wraz z narodem bułgarskim 
wiemy, że idee, którym przez całe 
swoje życie bojownika wierny 
pozostał Wasyl Kolarow — są 
nieśmiertelne, że idee te, wcielo­
ne w setki tysięcy d m iliony bu­
downiczych socjalizmu, idee urze­
czywistniane przez bohaterską 
Partię Komunistyczną, poprowa­
dzą Bułgarię pod zwycięskim 
sztandarem Lenina-Stalina do 
•wspaniałego, socjalistycznego ju­
tra “ .

Handlarze wzniosłym towarem
Pod tym tyt. pisze w „Recz- 

pospolitej“  (nr 25) na temat 
dotychczasowej, ujawmionej osta­
tnio przestępczej działalności 
„Caritasu“ wybitny publicysta 
Henryk Horotyńskii m. in. co na­
stępuje:

„Maska pobożnej obłudy, skry­
wająca rzeczy całkiem niepoboż- 
ne, nie jest zjawiskiem rzadkim 
wśród reakcyjnej części kleru, 
przez Watykan kierowanej, rozpo­
litykowanej, zdemoralizowanej. 
Rewelacyjne dla wielu w ykry­
cie skandalów — moralnych i po­
litycznych — w „Caritasie“ nie 
jest w  grunc:e rzeczy rewelacją, 
boć to przecież nie pierwszyzna.

Pamiętamy, jak w kwietniu 
1949 roku list pasterski brzmiał 
górnymi słowami o rzekomo za­
grożonej przez rządy ludowe mo­
ralności młodzieży — i pamię­
tamy, jak procesy ujawniły nie­
słychane praktyki właśnie z mło­
dzieżą, będącą pod opieką zakon- 
ników-zboczeńców i księży-sady- 
stów. Rozpoczynający się dziś 
proces namysłowski jest tylko no­
wym ogniwem w tym ponurym 
łańcuchu.

Pamiętamy, jak te same usta, 
które zwykle pełne są słów o 
miłości: bliźniego, błogosławiły 
morderców strzelających zzą wę­
gła, i przecież nie kto fnny tylko 
wrocławscy spece od miłosierdzia 
społecznymi pieniędzmi wspierali 
leśnych złoczyńców.

Pamiętamy, że watykańscy mo­
codawcy hierarchii kościelnej w 
Polsce, którzy tyle mówią o o- 
bronie cywilizacji, łączą się co­
raz ściślej z tymi, co głowią się 
nad wynalezieniem nowych na­
rzędzi masowego niszczenia i — 
krocząc śladami Hitlera — trąbią 
o „nowej broni, -wobec której 
bomba atomowa jest niewinną (!) 
igraszką“ . Łączą się z krwawym 
generałem Franco, któremu arcy- 
katolicka radiostacja emigracyj­

na w  Madrycie wyraża „podzię­
kowanie jako wielkiemu wodzo­
w i“ , kończąc swoje obłudne ka­
zanie słowami: „Tak nam dopo­
móż Bóg“ .

Obłuda, skrywanie pod wznio­
słymi hasłami spraw i celów nic 
nie mających wspólnego ze 
wzniosłością posiada już trady­
cję wśród górnego kleru. Na k i l­
ka lat przed wojną, gdy nieśmia­
ło wypłynęła sprawa ślubów cy­
wilnych (wprowadzonych, nawia­
sem mówiąc, od dziesięcioleci w 
katolickich krajach Europy za­
chodniej), list pasterski 25 bisku­
pów grzmiał najgórntejszymi' to­
nami: „Zamierzone prawo jest 
sprzeczne z prawem Bożym... Za­
mierzone prawo grozi ojczyźnie 
śmiertelną zarazą duchową i o- 
stateczną klęską“ (!) A szło prze­
cież, jak wiadomo, o monopol 
kleru na śluby, o dalsze prowa­
dzenie intratnego a gorszącego 
handlu unieważnianiem mał­
żeństw.

W „Wiadomościach Parafial­
nych“ pisało s-ę pięknie o po­
wszechności kościoła, o błogosła­
wionych maluczkich, a obok mo­
żna było znaleźć taki pasztet: 
„N ik t nie ma prawa siedzieć w 
ławce (kościelnej), jeżeli należy- 
tości za miejsce mie zapłacił; przy 
rewizji kościelnej taki (!) może 
się narazić, że go się z ławki wy­
prosi“ .

Pisał Boy-Zeleński w  między­
wojennym okresie okupacji kle- 
rykalnej w  Polsce: „Aoarat ''ko­
ścielny) działa z drapieżną pre­
cyzją, ale zarazem z poczuciem, 
że wszystko to wspiera się na 
ciemnocie i na zastraszeniu i że 
wystarczyło by trochę śwliatła i 
powietrza, aby podciąć ten prze­
mysł, uprawiany w  mroku i -w 
zaduchu“ . Cóż, skoro w  okresie 
przedwrześniowym ani sanacja, 
auł endecja nie myślała o „świe­
tle i  powietrzu“ nie myślały o 
„podcinaniu“ , bo przecież hierar-

PRACA ! DZIAŁALNOŚĆ P. Z. Z.
Walny Zj<

Nadzwyczajny Walny Zjazd Okrę­
gu Łódzkiego P. Z. Z. odbył się -w 
dniu 27 listopada ub. r. pod prze­
wodnictwem Preeesa Okręgu ob. 
Karola Przesmyckiego.

Na zjazd przybyło 53 delegatów z 
Obwodów i Kół, członkowie Zarzą­
du Okręgu, Komisji Rewizyjnej, Są­
du Organizacyjnego, przedstawiciel 
Sekretariatu Generalnego P. Z. Z. 
oraz przedstawciele partii i  organi­
zacji społecznych z Ligą Morską na 
czele.

Do Prezydium Zjazdu zaproszono: 
przedstawiciela KW. PZPR. ob. Sal­
skiego, przedstawiciela Żarz. Woj. 
Z. M. P. ob Pilichowskiego, wice­
prezesa Żarz Okręgu P. Z. Z. ob. 
Olechnowicza, wiceprezesa Żarz.
Okręgu P. Z. Z. ob. Ciępłowskiego, 
członka Żarz Okręgu P. Z. Z. ob. Bo­
cheńską, przedstawiciela Obw. Koń­
skie ob Sporysza, przedstawienia 
Obw. Kutno ob. Hendzelewską
członka Koła P Z Z z P, Z. P. B.: 
Nr 2 oib. Olejnikową, prezesa Koła 
P. Z. Z. z P. Z. P. B.: Nr 21 ob. 
Drążkiewicza, członka Koła Mło­
dzież. P. Z. Z. Kutno ob. Wasiaka.

Po zagajaniu zebrania przez prze­
wodniczącego, głos zabrała ob. Strzał­
kowa Aleksandra, która jako sekre­
tarz Okręgu złożyła sprawozdań e 
z działalności Zarządu za lata od 
1945 do 1949.

Okręg Łódzki P. Z. Z. ukonstytu­
ował się dnia 28 kwietnia 1945 r. i  
jeszcze w tym samym miesiącu za­
łożył swoje placówki w  10 miejsco­
wościach województwa.

W pierwszym okresie przystąpiło 
do P. Z. Z. bardzo wiele osób, prze­
ważnie szukających za pośrednic­
twem P. Z Z. pracy i mieszkań na 
Ziem ach Odzyskanych. Cyfry z tego 
okresu nie dają więc właściwego 
obrazu sytuacji organizacyjnej. Np. 
na dzień 1. X I. 1946 r. w  13 obwo­
dach i 45 kołach P Z. Z. zarejestro­
wanych było 40.978 osób, z czego 
jednak za czynnych członków uznać 
można było zaledwie 5.562.

W r. 1948 przeprowadzono reor­
ganizację k 'lku  Obwodów, oraz 
przystąpiono do werbowania nowych, 
aktywnych członków. Na koniec 
grudnia tegoż roku uzyskano: 12 
Obwodów, 67 Kół i 16.762 członków.

Na dzień 1. I. 1949 stan organiza­
cyjny Okręgu, po dokonaniu dal­
szych reorganizacj', wyglądał nastę­
pująco: 16 Obwodów, 29 Kół i 
17.708 członków. ,

Od r. 1945 odbyły się 42 zebrania 
Zarządu, oraz 6 zebrań Prezydium 
Zarządu, przy czym największe ich 
nasilenie przypadło na lata: 1946 i 
1949 co dowodzi największej aktyw­
ności Zarządów w tych okresach.

Jednym z ważnych środków po­
budzających żywotność Obwodów i 
Kół były inspekcje terenowe. Prze­
prowadzono ich w latach 1948 i 1949 
— 28.

Okręg Łódzki P. Z. Z. uczestóczyl 
bardzo czynnie we wszystkich ak­
cjach o charakterze ogólnoorganiza- 
cyjnym, inicjowanych pnzez Zarząd 
Główny. i

Na swoim terenie Okręg zorgani­
zował w okresie sprawozdawczym 
4 walne zjazdy okręgowe.

Zagadnienia społeczno-polityczne 
nie dały na terenie woj. łódzkiego 
tej wag', co na Ziemiąch Zachod­
nich. Dlatego też prace na tym od- * i

chiia i kler reakcyjny były sprzy­
mierzeńcem, stały na straży „po­
rządku społecznego", osłaniały w * 
sobie właściwy, obłudny sposób 
całą krzywdę i bezdroża rządów 
burżuazyjnych.

Rzecz w tym. że w Polsce Lu­
dowej, w której religia katolic­
ka, obrzędy katolickie i księża, 
uczciwie spełniający swoje obo­
wiązki duszpasterskie znajdują 
pełną swobodę i opiekę Państwa 
— że w Polsce Ludowej niie ma
i nie będzie tolerancji dla występ­
nej działalności, która osłania się 
obłudnie religią. „Caritas“ bę­
dzie nadal spełniał swoje dobro­
czynne zadania, otrzymując na 
ten cel dotacje od Państwa, ale 
pod płaszczykiem miłosierdzia 
nie będziie się pleniło ani złodziej­
stwo, ani wroga Państwu i spo­
łeczeństwu robota polityczna. 
Kierować będą „Caritasem“ , jak 
już podał wczoraj komunikat, 
księża-patrioci i  godni zaufania 
katolicy świeccy, ale handlarze 
wzniosłym towarem, którym jest 
miłosierdzie, nie będą prowadzi­
li swoich handelków anii agentur 
w naszym Państwie Ludowym.“

Dzd Okręgu
cinku ograniczyły się do niewielkiej 
ilości zagadn eń.

Przy Obwodach istniały Sekcje 
Narodowościowo-Społeczne, które 
zajmowały się zbieraniem dowodów 
przeciw V , D. Dowody te przesyła­
no następnie do U. B., M. O. 
względn e do Prokuratury Sądu 
Okręgowego w Łodzi. Skierowano w. 
ten sposób ponad 300 spraw.

W pierwszym etapie działalności 
, najważniejszym zadaniem Okręgu 

była pomoc w akcji osadniczo-prze- 
sedleńczej. W czasie od kwietnia do 
sierpnia 1945 Okręg Łódzki wysłał 
na Ziemie Zachodnie 52.114 osad­
ników.

W latach następnych prace Sekcji 
N arodowościowo-Społecznych ogra­
niczały się do udzielania porad pra­
wnych, a, prace osiedleńcze kontynu­
owano przez włączenie do Pow. Rad 
Osadnictwa Spółdzielczo-Parcelacyj- 
nego. Przedstawiciele Okręgu, a tak­
że obwody brały kilkakrotnie udział 
w  wyjazdach ekip fzawiadowczych 
na Z. Z.

Przechodząc do omówienia dzia­
łalności Okręgu od r. 1948 ob. Strzał­
kowa stwierdz ła, że została ona 
skierowana na zupełnie inne tory. 
Łączy się to ściśle z reorganizacją 
Zarządu i kierownictwa Okręgu, 
które to amiany następują pod ko­
niec 1948 r. Okręg Łódzki stawia 
przed sobą za cel konkretną pomoc 
Ziemiom Zachodnim z jednej strony, 
oraz jaknajwiększe zespolenie miesz­
kańców tych ziem — polsk ej lud­
ności rodzimej i reemigrantów 
z resztą narodu polskiego.

Jedną iz ważnych form pracy spo- 
łeczno-oświatowej Okręgu stało się 
roztoczenie patronatu na-d Okręgiem 
Szczecińskim P. Z. Z. W ramach tej 
akcji uzyskano u władz szkolnych 
zarządzenie o współpracy szkół łódz­
kich wyłącznie ze szkołami kurato­
rium szczecińskiego, nawiązano kon­
takty między Akademickim: Kołami 
P. Z. Z. w  Łodzi i Szczecinie, wysy­
łano książki i pomoce naukowe, zor­
ganizowano również w Łodzi m. in. 
występy chóru P. Z. Z. ze Szczecina, 
wydatkując na ten cel ził 300.000 
oraz występy regionalne zespołu 
P. Z. Z. z Jurkowego Młyna koło 
Olsztyna.

W okresie sprawozdawczym wy= 
słano na Ziemie Zachodnie 21000 
książek. W r. 1949 udzielono 230 000 zł 
subwencji na kursy repolonizacyjne, 
szkoły P.- Z. Z. i nuty dla chóru szcze. 
emskiego.

Akcję zbiórki książek, jak również 
urządzanie imprez artystycznych, pro. 
pagandowych i wycieczek na Ziemie 
Zachodnie prowadziły przede wszyst, 
kim Kola Młodzieżowe P. Z. Z., kto* 
rych Okręg posiada 9. Liczą one łącz. 
nie 1670 członków.

Na specjalną uwagę zasługuje pra, 
ca akademickich zespołów sanitarno, 
repolonizacyjnych. Pierwszy taki ze. 
spół prowadził w r. 1946 obóz w Kru. 
tyni pod Olsztynem, a drugi w lecie 
1949 r. w  Trzebieży koło Szczecina. 
Udział w  nim wzięło 25 uczestników, 
dzielących się na sekcje: sanitarną, 
prawną i artystyczną. Zespół posła, 
dał własną bibliotekę, sprzęt świetli. 
cowy, lekkoatletyczny, apteczkę i ga« 
binet dentystyczny. Udzielono 500 
porad ambulatoryjnych i dentystycz. 
nych, przeprowadzono szczepienia 
przeciwweneryczne. Zorganizowano 
kurs przodowników zdrowia, piełęg. 
nacji niemowląt i cykl odczytów z za. 
kresu higieny dla miejscowej lud-- 
ności.

Urządzono dalej szereg imprez kul. 
turalnych i sportowych, uruchomiono 
wypożyczalnię książek i świetlicę, 
udzielono 22 porady prawne, oraz 
wygłoszono cykl odczytów z zagad- 
nień ustrojowych Polski Ludowej. — 
Ogólny koszt obozu wyniósł ponad 
400 000 zł.

Okręg otoczył opieką kolonie letnie 
dla dzieci, znajdujących się na tere= 
nie województwa. Zaopiekowano się 
dziećmi Polonii Francuskiej, przeby. 
wającymi na koloniach w Rogach, 
Poroszowicach i Grodnikach.

W latach 1947—1949 przyjęto i wy. 
słano 14 wycieczek z Ziem Zachód, 
nich względnie na Ziemie Zachodnie. 
Ogółem na akcję kolonijną i wyciecz, 
’-ową wydatkowano ponad 400 000 zł

Okręg prowadził intensywną akcję 
propagandową na rzecz P. Z. Z.

Używał w  niej w pierwszym rzę-- 
dzie prasy zarówno P. Z. Z.=owskiej 
jak i  lokalnej, oraz radia i filmu. 
Prócz komunikatów i sloganów PZZ, 
rozgłośnia łódzka zamieściła w  swym 
programie 6 pogadanek „Na fa li PZZ“ . 
W 19 miejscowościach województwa

łódzkiego
wj^świetlano staraniem P. Z. Z, film y
0 Ziemiach Odzyskanych, poprzedza, 
ne prelekcją przedstawiciela naszej 
organizacji.

'Urządzono 24 większe imprezy wła. 
sne P. Z. Z., jak akademie, koncerty, 
wiece, wystawy i zabawy taneczne. 
Prócz tego odbyło się kilkanaście od. 
czytów o Ziemiach Zachodnich j  na 
tematy społeczno polityczne, do któ, 
rych wygłoszenia zaproszono znanych 
profesorów i działaczy łódzkich.

Przesłane w r. 1948 przez Sekreta, 
riat Generalny P. Z. Z. materiały 
niemcoznawcze wykorzystano w całej 
rozciągłości, urządzając szereg odczy. 
tów w kołach, zakładach pracy, na 
terenie szkół, świetlic robotniczych
1 na rejonowych konferencjach nau. 
czycielskich.

Akcji wydawn;czej na większą ska, 
lę Okręg nie prowadził, wydał jedy­
nie kilka afiszy, dotyczących organi, 
zowanych imprez oraz ulotki progra­
mowe.

Niezależnie od imprez własnych za. 
równo Okręg jak i placówki tereno­
we uczestniczyły przez cały okres we 
wszystkich większych akcjach i im. 
prezach ogólno = narodowych, bądź 
przez swoich przedstawicieli, bądź 
też gremialnie. Delegaci P. Z. Z. wy, 
stępowali wielokrotnie w  charakterze 
prelegentów, inicjatorów oraz wyko. 
nawców szeregu imprez.

Przy zarządzie Okręgu znajduje się 
biblioteka, licząca 1900 tomów. Po­
nadto Okręg abonuje wszystkie pisma 
P. Z. Z., jak też niektóre czasopisma 
ogólnopolskie. — W skład biblioteki 
wchodzą prócz wydawnictw obcych 
książki i broszury wydane przez 
Zarząd Główny i Okręgi P. Z. Z., oraz 
przez Wydawnictwo Zachodnie i  Mor. 
skie.

Sprawozdanie ob. Strzałkowej uzu, 
pełnił pod względem finansowym 
skarbnik ob. Ferenstein. Ze sprawo, 
zdania złożonego przez niego wynika, 
że w  latach 1945—1947 na skutek 
przerostów administracyjnych, na 
wydatki celowe zużywano zaledwie 
6% ogólnych rozchodów. W r. 1949 
sytuacja finansowa uległa znacznej 
poprawie — wyraża się to w  zlikw i, 
dowaniu niedoboru z lat poprzednich 
w  kwocie 600 0000 zł oraz w  nakła- 
dach celowych, które wynoszą obec, 
nie 4g%.

Po sprawozdaniach wywiązała się 
ożywiona dyskusja.

Na specjalną uwagę w dyskusji za, 
sługuje głos przedstawiciela Komite, 
tu Wojewódzkiego P. Z, P. R. ob. Sal, 
skiegó, który omówił linię, po której 
szedł PZZ do r. 1939 i linię, po której 
idzie obecnie. Stwierdził on. że PZZ 
zrobił bardzo dużo na terenach Ziem 
Odzyskanych, biorąc żywy udział 
w  akcji osadnictwa, repolonizacji, 
podniesienia oświaty i kultury. Praca 
PZZ była bardzo owocna. W dalszym 
ciągu ob. Salski szeroko omówił dy, 
wersyjną działalność reakcji na Zie, 
miach Zachodnich, niewłaściwe, a na, 
wet wrogie nastawienie hierarchie 
kościelnej do tych Ziem. Mówił dalej
0 naszych prawach do Ziem Odzyska, 
nych, o utworzeniu Niemieckiej Re, 
publiki Demokratycznej i  uznaniu 
przez nią naszych granic na Odrze, 
Nysie i Bałtyku, oraz o uświadomię, 
niu chłopa odnośnie naszych niewąt, 
płiwych praw do Ziem Odzyskanych. 
Przechodząc do zagadnienia połączę- 
nia ob. Salski stwierdził, iż P. Z. Z.
1 L. M. idą po jednej lin ii, mają 
wspólne cele dlatego nakazem chwili 
jest połączenie obu organizacji, a to 
celem skonsolidowania naszych sił.

W podsumowaniu dyskusji stwier, 
dzono, że Okręg Łódzki miał w swej 
czteroletniej pracy wiele poważnych 
osiągnięć. Miał też i pewne braki. 
Najważniejszymi były: przerosty ad, 
ministracyjne, zwłaszcza w pierw, 
szym okresie, oraz zbyt mały kontakt 
z terenem. W sumie jednak działal­
ność Okręgu można uważać za pozy, 
tywną, dlatego też na wniosek Ko, 
m isji Rewizyjnej, odczytany przez ob. 
Budzanowskiego, zebrani uchwalili 
udzielenie absolutorium ustępujące, 
mu zarządowi,

W dalszej części obrad ob. Prze, 
smycki wygłosił zasadniczy referat 
na temat połączenia Polskiego Zwiąż, 
ku Zachodniego i Lig i Morskiej.

Prelegent przedstawił zagadnienie 
rremieckie od 1939 roku do chwili 
obecnej. Po zanalizowaniu sytuacji 
politycznej na arenie międzynarodo, 
wej i przemian, jakie zaszły w Niem, 
czech Wschodnich, omówił powstanie 
Niemieckiej Republiki Demokratycz. 
nej, oraz nastawienie jej kierowni« 
ków do Polski Ludowej, do granic na 
Odrze i Nysie i na tym tle wykazał 
różnicę między Niemcami Wschodni, 
m i a Niemcami Zachodnimi, między
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rządem w  Berlinie, a rządem w  Bond. 
Sprawa połączenia dwóch organ łza» 
cji, to połączenie zagadnień PZZ z za» 
gadnicniami L. M., to powiązanie 
wspólnych idei. Połączenie — to n :e 
likwidacja jednej czy drugiej organu 
zacji, lecz pełne i włąśc we wzmóc» 
nianie działalności obu. Największym 
problemem, jaki stoi obecn!e przed 
darni, to właściwe ustosunkowanie się 
do zagadnienia niemieckiego. Wyrzą» 
dzone krzywdy przez Niemcy hitłe» 
rowskje pozostawiły w  duszy osad, 
którego trudno się wyzbyć, lecz wid» 
piśmy pamiętać, żę postępowa i de» 
mokratyczna część narodu niemieę? 
kiego nie miała prawa głosu w okre» 
sie hitleryzmu, a obecnie z całym zde« 
eydowaniem potępiła winę zbrodnia» 
yzy niemieckich. Polskie masy pracu» 
Jące znajdą z całą pewnością wspólny 
jęz,yk z niemiecką klasą robotniczą, 
Z drugiej strony musimy zachować 
całą czujność wobec prób odradzania 
pię imperializmu i rewizjonizmu w 
Niemczech Zachodnich.

Po dyskusji nad referatem zebrani 
uchwalili jednogłośnie rezolucję, w  
której m. in, czytamy:

■ Piętnujemy politykę zaborczą kii» 
k i burżuazyjnej z Wall ’Street i  City, 
udzielającą poparcia niedobitym ży» 
wiolom faszyzmu w zachodnich 
Niemczech, która przez usta Schuh.

Okręg Krakowski 
dzieciom

na Warmii i Mazurach
Zarząd Okręgu Krakowskiego PZZ 

Wespół z Sekcją Przyjaciół Mazurów 
|  Warmiaków zrealizował zobowiążą* 
pia pomocy zimowej dla dziad na 
Warmii i Mazurach, przyjęte z okazji 
70-rocznicy urodzin Generalissimusa 
Stalina.

W  ramach powyższej akcji, wysia­
no dla dzieci szkól podstawowych i 
przedszkoli wojew. olsztyńskiego 
paczki, zawierające garderobę i  sło­
dycze, oraz pomoce szkolne.

Dzieci na Mazurach i Wąrmi} otrzyj 
mały z Krakową zeszyty, ołówki, ob­
sadki, stąlówkó, gumy, książki, farby 
i  widokówki z widokiem Krakowa, 
dalej ubrania, sukienki, spódniczki, 
spodenki, bluzki damskie i  męskie, 
marynarki, swetry, kamizelki, cza­
peczki, szaliki, rękawiczki, koszulki 
Chłopięce i dziewczęce, pończochy i 
fkąrpetki, chusteczki i  buciki.

Ofiarodawcy nie zapomnieli też i 
O rozrywce) dzieci na Warmii i  Ma­
zurach otrzymały zabawki, oraz cu­
kierki i pierniki.

Paczki z darami przesłano do Mrą­
gowa, Rusi, Mikołajek, Klimczykowa, 
Szynilisu, Staręj Ukty, Worytów, 
Lidzbarku Warmijskięgo ł Brunswał- 
du.

DROGERIA
Fiałkowski

*
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mąchera, Adenauera i innych spod 
znaku swastyki żąda rewizji naszych 
granic na Odrze, Nysie i Bałtyku, 
podważając autorytet uchwał jałtań» 
skich.

Z całą surowością odnosimy się 
także do rodzimej reakcji wszystkich 
pogrobgwców mikołajczykowskich, 
którzy za namową swych protekto» 
rów z Londynu i Waszyngtonu oraz 
będącego na usługach kaphału—Wa= 
tykami, starają się hamować proces 
odbudowy zniszczonego wojną kraju 
przez wytwarzanie psychozy wojny 
i  szerzenie kłamliwej propagandy 
przeciwko naszemu sojusznikowi — 
Związkowi Radzieckiemu i krajom 
demokracji ludowej.

Stanowczo protestujemy przeciwko 
postępowaniu rządu francuskiego 
} traktowaniu wychodźstwa polskiego 
w® Francji, przeciw uniemożliwianiu 
naszym braęłpm powrotu do ojczyzny 
i  szykanowaniu tych, którzy, walcząc 
u boku Komunistycznej Partii Fran­
c ji w  podziemnym Ruchy Oporu, 
przelewali swą krew w imię wolności 
i  sprawiedliwości społecznej.
_ Solidaryzując się całkowicie z po» 

Wyką Rządu Rzeczypospolitej Roi, 
skiej uraz wszystkimi miłującymi po» 
kój narodami świata zę Związkiem 
Radzieckim na czele—witamy zwięl» * i

kim uznaniem wysiłki Rządu Ra» 
dzieekiego ną forum międzynarodo» 
wym, zmierzające do utrwalenia po. 
koju światowego, ufn i w  słuszność 
pokojowej polityki ZSRR i potęgę bo» 
baterskięj A rm ii Czerwonej.

Ostatnie wydarzenia: jak prokln. 
mowanie Chińskiej Republiki Ludo. 
wej, rozwianie mitu o amerykańskim 
monopolu bomby atomowej, utworze» 
nie Niemieckiej Republiki Demokra» 
tycznej - -  wskazują, że światowe siły 
pokoju rosną z każdym dniem, przy. 
bliżając nieuchronnie koniec panowa» 
nla kapitału nad światem pracy i u» 
r  ze czy w istni en i a się wielkiej idei 
Marksa i Lenina,

Niech żyje Demokratyczny Rząd 
Polski Ludowej!

Niech żyje światowy front pokoju!
Niech żyje Związek Radziecki i Ar» 

m:'a Czerwona, gwarancja naszych 
granic na Odrze. Nysie i Bałtyku!

My, działacze Polskiego Związku 
Zachodniego z terenu Okręgu Łódź» 
kiego, witamy z całym uznaniem de. 
cyzję władz naczelnych PZZ i Lig i 
Morskiej o połączeniu naszych brat« 
nich organizacji, będąc głęboko prze» 
konani, że wspólnym wysiłkiem szyb. 
ciej i  dokładniej spełnimy te wszyst. 
kie zadania, jakie zostały nam wyty» 
czone na odcinku organizacji społecz» 
nyc-h przez Rząd Polski Ludowej.“

Z bratnich krajów demokracji ludowej

W Sulechowie
wychowuje się nowe kadry nauczycielskie

Z Zielonej Góry do Sulechowa ma­
my 20 km. Zajeżdżamy tam wę wcze­
snych godzinach rannych i z dużym 
zadowoleniem stwierdzamy, że roz­
biórką riun w  tym w 02 procentach 
zniszczonym mieście odbywa się pla. 
nowo i  z rozmachem. Ulice miasta są 
czyste. Sulechów znany jest nie tył» 
ko w  Wielkopolsee i na Ziemi Lu« 
buskiej z tego, że tu wychowują się 
nowe kadry nauczycielskie. Obok 7. 
letniej Szkoły Podstawowej miasto 
posiada Liceum Pedagogiczne i  Li= 
ceum Wychowawczyń Przedszkoli, 
Udajemy się do Szkoły Podstawowej, 
gdzie przyjmuje nas jej organizator
i  obecny kierownik ob, Stanisław 
Weychta. Dzięki wysiłkom Zarządu 
Miejskiego szkoła została w  ubiegłym 
roku odnowiona. Gabinet przyrodni, 
czy jest bogato wyposażony. Skromna 
natomiast jest jeszcze biblioteka. Kie. 
rowniotwo szkoły prowadzi od dawna 
Kursy Oświaty dla Dorosł, a obecnie 
również kurs dla analfabetów, na 
który uczęszcza 25 osób, W najbliź« 
szym czasie uruchomione będą przy 
finansowym poparciu Poznańskiej 
Izby Rzemieślniczej specjalne kursy 
dla czeladników, które przygotowują 
młodzież rzemieślniczą, a również 
i  starszych do egzaminów czeladni« 
czych, ą co za tym idzie, do awansu 
zawodowego.

Liceum Wychowczyń Przedszkoli, 
którego dyrektorem jest ob. prof. 
Agnieszka Szymkowiak»Kwiekowa, 
W początkowym etapie pomyślane- 
były jako 3«letnie seminarium. Ostat»

Piekarnia
Cukiernia
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nio zmieniono charakter uczelni na 
4»letnie Liceum, dające prawo absol­
wentom do wstępowania na wyższe 
uczelnie. Ilość uczennic z roku na 
rok wzrasta i  doszła obecnie do 206. 
Udział młodzieży w życiu społecznym 
miasta i wsi jest bardzo poważny. 
Licealistki prowadzą kurs dla analfa­
betów, urządzają wieczory świetlico, 
we dla świata pracy w  poszczegól» 
nych zakładach sulechowskich oraz 
w  auli Liceum -—-wieczory artystycz­
ne dla szerszej publiczności.

Opuszczamy Liceum z przekona­
niem, że ta placówka naukowa da 
społeczeństwu setki młodych przed» 
szkolanek — wychowawczyń,

Wład, J. Ciesielski

u
Administracja 

„Polski Zachodniej,
prosi wszystkich autorów, 
kłórym z tytułu umieszcze­
nia ich artykułów w naszym 
tygodniku w nr. nr. 1 - 4 3  
z 1949 r —  należy się 
jakiekolwiek honorarium  
autorskie a których do  ̂
Madnych adresów me po­
siada w swej kartotece, 
o o d w ro tn e  podan ie  
dokładnych adresów za­
mieszkania w terminie do 
dnia 15 lutego 1950 r.

Administracja
„POLSKI ZACHODNEJ"

CZECHOSŁOWACJA
Dła wykonania pierwszego pianą 

5-letniego Czechosłowacja potrzebuje 
lieznej kadry wykwalifikowanych 
robotników. W ciągu ostatnich lat 
liczba robotników przemysłowych w 
kraju wzrosła o 20 proc., a w Słowa­
cji o przeszło 50 proc. Plan prze­
widuje między innymi unowocześnie­
nie technicznego wyposażenia, co wy­
maga znacznego podniesienia kwali­
fikacji robotników i poziomu zespo­
łów inżyniersko-teehnicznyeh.

Ażeby podołać masowej akcji do­
uczania personelu technicznego, o- 
pierając się na doświadczeniach 
Związku Radzieckiego, powołano do 
życia przy większych zakładach 
przemysłowych fabryczne szkoły do­
kształcania zawodowego.

W związku z rozbudową na wielką 
skalę miąst. zorganizowano krótkie 
kuęsy, które co raiesiąc wypuszczają 
5 do 10 tysięcy wykwalifikowanych 
robotników budowlanych.

Zwłaszcza w Słowacji, gdzie tempo 
rozwoju uprzemysłowienia kraju 
jest większe, zwrócono baczną uwa­
gę ną przygotowanie kadr wykwalifi­
kowanych robotników, Zauważyę 
ntleży, że w pierwszej 5-lątce będzie 
tu uruchomionych do 40 wielkich 
przedsiębiorstw. Już w ciągu dwóch 
pierwszych lat powojennych liczba 
robotników przemysłowych podwoiła 
się w stosunku do roku 1937 i osią­
gnęła cyfrę 200.000. Do 1953 reku 
narodowa gospodarką otrzyma dal­
szych 90.000 robotników.

Obok rozwoju przemysłu postępuje 
rozbudowa rolnictwa, dzięki rozwo­
jow i mechanizacji, co stwarza szcze­
gólnie pomyślne warunki dla przej­
ścia do wyższych form gospodarki 
rqlnej w postaci gospodarstw uspo­
łecznionych.

W związku z tym powołano do ży­
cia na wsi całą sieć specjalnych 
szkół i kursów technicznych, które 
co roku będą wypuszczać 12.000 ty­
sięcy specjalistów i dziesiątki tysięcy 
chłopów przygotowanych do pracy 
w nowych warunkach.

Zaznaczyć należy, żo wiosną ubie­
głego roku wypuszczono aż j3 tysię­
cy wykwalifikowanych agronomów,

Budżet miasta Pragi na rok 1950, 
przedstawiony ostatnio Narodowe­
mu Komitetowi Centralnemu, obej- 
muje~kwotę 3.44Ó milionów koron 
czeskich. Po raz pierwszy zawiera 
en budżety komitetów narodowych 
16 okręgów stołecznych i reprezen, 
tuje sumę globalnych wydatków 
zwyezajuyeb miasta Pragi. Lwią część 
obejmują wydatki związane z potrze­
bami kulturalnymi, bo ąż 31 proc,

Prasa czechosłowacka, a szczegól­
nie organ partii komunistycznej 
„Rude Prawo“  szeroko otwarło łamy 
swego pisma dla krytyki czytelników. 
Cala prasa stara się zwrócić uwagę 
swoich czytelników na problemy 
lokalne i ogólne, w szczególności 
ekonomiki, życia społecznego i  kul-

turalnego jak również zagadnień po­
litycznych, narodowych oraz między­
narodowych.

*

W krótkim czasie Praga ma na­
dzieję ujrzeć wystawę grafiki chiń­
skiej, oraz tournée teatru chińskie­
go, które będą dużym wydarzeniem 
w życiu kulturalnym miasta.

RUMUNIA
Szerokie horyzonty otwierają się 

przed narodem rumuńskim W związ­
ku z planem gospodarczym na lata 
1931—1955. Przewiduje on poważ­
ny wzrost przemysłu przede wszyst­
kim ciężkiego, co wpłynie na szybkie 
podniesienie się całej gospodarki 
narodowej. 1955 rqkn ma być 
wyprodukowany milion ton odle­
wów żeliwnych i 1250 tysięcy ton 
stali. Odpowiada to 20 i 12,5-krot- 
nej produkcji kraju z lat 1925 do 
1935. Wydobycie węgla kamiennego 
W porównaniu z tymże okresem po­
winno wzrosnąć czterokrotnie, a pro­
dukcja koksu osiem do dziesięciu 
razy. W myśl planu już w trzecim 
roku jego realizacji wydobycie ropy 
naftowej, gdzie były największe zni­
szczenia wojenne, ma osiągnąć poziom 
przedwojenny, a następnie znacz-., 
nie go przekroczyć. Podniesienie pro­
dukcji metalowej pozwoli na rozwi­
nięcie przemysłu maszynowego. Ta 
ostatnia produkcja w ostatnim roku 
planu ma się podwoić, a produkcją 
traktorów potroić, tak że Rumunia 
będzie produkować do sześciu ty­
sięcy sztuk traktorów tocznie.

Dalekowzroczny plan przewiduje 
budowę elektrowni o łącznej mocy 
2 milionów kw. To będzie poważ­
nym krokiem naprzód do urzeczy­
wistnienia całkowitego zelektryfiko­
wania kraju.

Uruchomienie centrali elektrycz­
nej, rozbudowa przemysłu ciężkiego 
i maszynowego, mechanizacja rolnic­
twa — wszystko to prowadzi do 
podniesienia całej gospodarki krajo­
wej. W następstwie tego poziom ży. 
eia świata pracy podniesie się w o- 
statnim roku planu o 80 proc. w po, 
równaniu z 1949 rokiem-

W szkolnictwie podstawowym licz­
ba uczniów wzrosła z liczby 1.176 
tysięcy * okresu przedwojennego, do 
łieiby 2,079 tysięcy w latach 1948— 
1949. W szkolnictwie średnim liczba 
się podwoiła, a w szkolnictwie wyż- 
SZym ilość instytutów i fakultetów 
wzrosła o 130 proc. W ciągu ostat­
nich 2 lat otwarto 9300 placówek 
kulturalnych oraz 8600 bibliotek — 
przeważnie na wsiach. Następstwem 
tego wzrostu jest zapotrzebowanie 
na wydawnictwa, książki i prasę. Od 
dwóch lat wydawnictwa notują stały 
wzrost swych nakładów i- liczby wy­
dawanych książek przeciętnie o 25 
proc. kwartalnie. Sama prasa buka­
reszteńska, która przed wojną posia­
dała łącznego nakładu pism 350.000, 
przekroczyła w roku bieżącym pół­
tora miliona łącznego nakładu.

« — » » O» » » — » — — a t e
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NA ARENIE SPORTOWEJ 

Sport mosowy w Polsce Ludowej

U? portach i nu Mopzctch. św iata

"  ‘ ‘ ' " i w  poszukiwaniach
Północno-Zachodniego PrzejściaISTOTA SPORTU MASOWEGO

Istnieje kierunek kładzenia naci­
sku wyłącznie na indywidualne re- 
kordy sportowe. Zwolennicy tego 
kierunku twierdzą, że tylko tam po­
stawiona jest wysoko kultura fizycz­
na, gazie jeden czy drugi zawodnik 
osiągrJe jakiś nadzwyczajny wynik. 
Jest to pojęcie zgcła mylne. Przed 
wojna maskowano istotny stan rze­
czy kilkoma dobrymi wynikami czo­
łowych zawodników, a nie intereso­
wano się szarym przeciętnym czło­
wiekiem i nie stwarzano mu dogod­
nych warunków dla zdrowia, ruchu, 
radości życia — tworzono natomiast 
,,stajnie zawodników", którzy wystę­
pu ąc na arenie zagranicznej mieli 
być dowodem poziomu polskiego 
sportu i kultury fizycznej.

Jedynym dokładnym, normalnym i 
zdrowym odzwierciedleniem usporto­
wienia Państwa są nie cyfry w po­
staci wyników 'jednostek, ale cyfry 
obrazujące stopień umasowieria.

Obecnie w Polsce Ludowej nie pro­
wadzi się w sporcie pracy na krótką 
metę, byle tylko zaimponować poje­
dynczym wynikiem lub rekordem, ale 
pracuje się planowo, rozpoczynając 
cd. podstaw i budując sport wyczy­
nowy na silnych fundamentach mas. 
Dzisiaj w Polsce nie chodzi o tanią 
piopag=>ndę, lecz o zdrowie szerokie­
go ogółu.

MASOWE BIEGI NARODOWE
W maju 1948 r. z okez'i „Święta 

Pracy” odbył sie w całej Polsce Bieg 
Narodowy. Wzięło w nim udział 
300 000 uczestników. Bieg Narodowy 
był wspaniałym sprawdzianem jak 
wspólne kierownictwo i metody pra­
cy mogą przyspieszyć wyzwolenie 
olbrzymich mas. Sport polski uczcił

Święto Pracy pięknym rekordem ma­
sowość1, bijąc wszystkie przedwojen­
ne rekordy 10-krotnie.

Rekord z 1948 r. utrzymał się za­
ledwie rek. W drugim powojennym 
Biegu Narodowym, rozegranym, w 
maju 1949 r., startowało na terenie 
całego Kralu przeszło pół miliona 
uczestników. Z całą pewnością można 
powiedzieć, że w roku 1950 do Biegu 
Narodowego stanie jeszcze większa 
liczba startujących. — Bieg Narodo­
wy jest dowodem, że społeczeństwo 
Odrodzonej Polski z pełnym zrozu­
mieniem ustosunkowało się do maso­
wych poczynań sportowych.

W roku 1948 Bieg Narodowy po raz 
pierwszy w historii sportu polskiego 
był nie imprezą oderwaną — lecz 
stanowił pierwszy krok, jeden z za­
sadni czvch warunków zdobycia Od­
znaki Sprawności Fizycznej, której 
normy zostały już opracowane.

NAUKA PŁYWANIA — AKCJĄ 
MASOWĄ

Drugą akcją masową jest nauka 
pływania, Akc:a ta objęła 220 tysięcy 
osób obojga płci i 25 tysięcy dzieci 
w wieku od 8 do 11 lat.

MARSZE
Trzecią ak-cia masową zorganizo­

waną przez Główny Urząd Kultury 
Fizycznej, były marsze jesienne „Szla­
kami Zwycięstw", Marsze rozpoczęły 
się 17 października 1948 r-. w V rocz­
nicę bitwy pod Lenino, bitwy — w 
której po raz pierwszy żołnierz pol­
ski ramię w ramię z żołnierzem arm:i 
radzieckiej rozpoczął swój zwycięski 
marsz na szlaku Lenino—-Berlin.

Marsze jesienne stały się w 1948 
i  1949 r. wspaniałą manifestacją hoł­
du młodzieży polskiej, złożoną boha­

terom armii polskiej i radzieckiej,' 
którzy walczyli wspólnie z hitlerow­
skim najeźdźcą.

W marszach 1948 r. wzięło udział 
ponad pół miliona uczestników oboj­
ga płci (529 032). Starty marszów zo­
stały wyznaczone w miejscowościach, 
związanych z historią walk Armii Ra­
dzieckiej i Polskiej z armią hitlerow­
ską

W marszach w 1949 r. — liczba 
uczestników wyniosła prawie milion.

MŁODZIEŻOWE SZTAFETY
Z dalszym imprez masowych nale­

ży jeszcze wymienić sztafetę mło­
dzieżową Związku Młodzieży Pol­
skiej, zorganizowaną w 1948 r. z oka­
zji Kongresu Zjednoczeniowego Pol­
skiej Partii Robotniczej i Polskiej 
Partii Socjalistycznej, W sztafecie tej 
wzreło udział około 14 tysięcy młó­
dź ' eży.

22 lipca 1949 r. w dniu Święta Od­
rodzenia i V  rocznicy ogłoszenia 
Manifestu Polskiego Komitetu Wy­
zwolenia Narodowego, odbyła się 
gigantyczna sztafeta, zorganizowana 
przez Związek Młodzieży Polskiej na 
10 centralnych szlakach zbiegających 
się w Warszawie. W sztafecie tej 
wzięło udział przeszło 100 000 zawod­
ników i zawodniczek.

SPORT OGARNIA WIEŚ
Sport i wychowanie fizyczne były 

przed 1939 rokiem dla wsi polskiej 
zupełnie niedostępne. Dzisiaj — wieś 
dzięki opiece Rządu Ludowego zo­
stała objęta szeroką akcją umaso- 
wienia sportu, i upowszechnienia 
kultury fizycznej. W 1949 roku akcja 
szkoleniowa wiejskich przodowników 
— instruktorów wychowania fizycz­
nego. objęła 2290 osób. Nowe kadry 
wyszkolonych przodowników i orga­
nizatorów wychowania fizycznego 
Ludowych Zespołów Sportowych po­
prowadzą młodzież chłopską na nową 
drogę zdrowia i radości życia.

LUDOWE ZESPOŁY SPORTOWE
Liczba Ludowych Zespołów Sporto­

wych zwiększa się coraz bardziej. W 
chwili obecnej w Polsce jest 3 tys. 
252 Ludowych Zespołów Sportowych, 
zrzeszających 115 000 członków. W 
B!egu Narodowym brało udział 
190 000 młodzieży wiejskiej. Wyniki 
sportowców wiejskich dowodzą, że 
w ;eś jest bogatym rezerwuarem ta­
lentów sportowych.

Klasa robotnicza udziela wsi jak 
najdalej idącej pomocy. Rady Sportu 
Wiejskiego (wojewódzkie, powiato­
we i gminne), Związek Samopomocy 
Chłopskiej i Powszechna Organiza­
cja „Służba Polsce" związane są ze 
środowiskiem chłopskim i prowadzą 
sport wiejski do dalszych pozytyw­
nych osiągnięć.

Problem północnej drogi morskiej 
do Indii i Chin zaprzątał umysły 
ludzkie w Europie już przed odkry­
ciem drogi południowej, dokonanym 
przez Portugalczyków pod koniec XV 
wieku. Po tym odkryciu, kiedy szczę­
śliwi odkrywcy na kilkadziesiąt lat 
zapewnili sobie siłą oręża monopol 
na korzystanie z tej drogi 
morskiej, problem nowej, krótszej 
drogi morskiej stał się jeszcze bar­
dziej aktualny. Rozpoczęły się liczne 
wyprawy, w których z razu przodo­
wali Anglicy i Holendrzy, nie do­
puszczani przez Portugalczyków do 
korzystania z drogi wokół Afryki Po­
łudniowej. Jednakże próby znalezie­
nia tzw. Północno - Wschodniego 
Przejścia, czyli drogi morskiej wokół 
Syberii, zakończyły, się niepowodze­
niem. Dopiero w połowie następnego 
XV II wieku jako pierwszy przebył ją 
z zachodu na wschód Kozak, Sie­
mion Dieżniew, a niemal sto lat póź­
niej dokonały tego samego w kie­
runku zachodnim ekspedycje rosyj­
skie, prowadzone przez kapitana Be­
ringa.

Po bezowocnych próbach dotarcia 
do południowo-wschodniej Azji dro­
gą morską wokół Syberii, Anglicy 
poczęli szukać Północno-Zachodnie­
go Przejścia. Ich ówczesny groźny 
rywal na morzach, Holendrzy w tych 
poszukiwaniach udziału nie wzięli, 
gdyż zwycięskie boje toczone z Por­
tugalczykami pod koniec XVI i  na 
początku XV II wieku, dały im pano­
wanie na szlaku południowym do 
Ind ii Wszystkie wyprawy angielskie, 
przedsiębrane w okresie dwóch i pół 
wieków, zakończyły się jednak nie­
powodzeniem. Począwszy od kapita­
na Frobishera, który wyruszył w 
p;erwszą wyprawę w 1576 roku, po­
przez innych wielkich żeglarzy, ta­
kich jak Davis, Baffin czy Hearne, 
wszyscy bezskutecznie usiłowali zna­
leźć Północno-Zachodnie Przejście. 
Wielekroć to, co już uważali za 
przejście, okazało się ślepą odnogą 
jednej z licznych zatok postrzępione­
go wybrzeża Ameryki Północnej. 
Nazwiska tych żeglarzy do dziś dnia 
przetrwały na' mapie -wód północno- 
zachodnich, jednakże dopiero w 1853 
roku inny Anglik, Mc Ciurę, dowiódł 
istnienia Północno - Zachodniego

Przejścia, choć sam go także jeszcze 
nie przebył.

W poszukiwaniach tej drogi mor­
skiej wzięli aktywny udział Rosjanie, 
którzy — począwszy o-d wypraw, za­
inicjowanych przez Piotra Wielkiego 
— przejawiają nader ożywioną dzia­
łalność odkrywczą na wszystkich mo­
rzach świata. Jedną z najbardziej zna­
nych wypraw, które wyruszyły z za­
miarem znalezienia i sforsowania tej 
drogi, była ekspedycja kapitana Wa­
syla Cziczagowa, późniejszego admira­
ła i dowódcy floty w wojnie ze Szwe­
cją. Ekspedycja ta była wynikiem prac 
badawczych i  memorandum, sporzą­
dzonego przez słynnego uczonego ro­
syjskiego Michała Łomonosowa, w 
którym wywodził on, że istnieją dwie 
północne drogi morskie do Indii 
Wschodnich, a mianowicie wzdłuż 
wybrzeży Syberii, oraz od Szpicbergu 
na północ, poprzez Ocean Arktyczny. 
Kurs eskadry Cziczagowa, składają­
cej się z trzech statków, prowadził 
jednak nie przez Ocean Arktyczny, 
gdyż w ówczesnym stanie techniki 
budownictwa okrętowego i nawigacji 
nie można było myśleć o rejsie wśród 
lodów ,lecz na zachód od Grenlandii.

Z innych wypraw rosyjskich zasłu« 
gują na uwagę próby osadników sy* * 
beryjskich na wybrzeżu Alaski, któ* 
rzy chcieli znaleźć Północno^Zachod* 
nie Przejście, płynąc w kierunku 
wschodnim. Z wypraw tych wyróż* 
nić trzeba rejs, przeprowadzony 
przez żeglarza Każarowa na statku 
„Polypheme” , z polecenia Rosyjsko- 
Amerykańskiej Kompanii. Kożarow 
dotarł do miejsca położonego około 
40 mil na wschód od Przylądka Bar* 
row, po czym napotkał na pole loda* 
we i  musiał zawrócić.

Mimo późniejszych wypraw i od* 
kryć, dokonanych przecz Anglosasów, 
Północno-Zachodnie Przejście pozo* 
stało do dziś — w odróżnieniu od 
Przejścia PółnocnosWschodniego, 
czyli Wielkiej Drogi Północnej — 
drogą morską martwą, nie użyjko* 
war.ą. ip.
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Zakon b r m a f t i fd i  b rac i
(Dokończenie ze sir. 1)

Należy podkreślić z całą ostrością i  dobitnością, że uczciwi 
księża-patrioci odcięli się zarówno od Namysłowa jak  i  dotych- 

, czasowego „Caritasu“ . Są to ci księża, którzy u boku robotnika 
: i  chłopa polskiego b ra li czynny udział w wyzwoleniu narodowym 

i społecznym naszego kra ju  spod jarzma ucisku faszystowsko- 
hitlerowskiego i rodzimego wyzysku kapitalistycznego i  którzy bez 
zastrzeżeń i  bez wahań włączyli się w nu rt ofiarnej walki o bu­
dowę Polski Ludowej, Polski pokoju, postępu i sprawiedliwości spo­
łecznej w oparciu o niezłomną i  wieczystą przyjaźń z przodującym 
mocarstwem socjalistycznym — Związkiem Radzieckim.

Rząd ludowy zaś, k tó ry wiernie stoi na straży dobrych i  słusz­
nych interesów mas pracujących m iast i  wsi, k tóry cały wysiłek 
kieruje dla dobra zdrowego moralnie i materialnie społeczeństwa, 

i nie dopuści; aby w Polsce Ludowej rozmnażał się cuchnący wy- 
| ziewami faszystowskiego rozkładu Ciemnogród.

i  Kolej Komsomolska |
Hg OPOWIADANIE WZIĘTE Z POWIEŚCI „JAK HARTO VAŁA SIĘ ST L" PIÓRA MIKOŁAJA OSTROWSKIEGO j j |

= =  Wydawnictwo: Prasa Wojskowa =§=
V V W | « W M O T W P P  WARSZAWA | « ( M ^

Około dziesięciu jeźdźców przepra­
wiło się przez pasmo wzgórz, do któ­
rych przywarł pas czarnej, nie przy­
sypanej jeszcze śniegiem ziemi. Tu 
jeźdźcy zatrzymali konie. Zadźwię­
czał y o siebie strzemiona. Głośno 
wstrząsnął się spocony w długim bie­
gu wierzchowiec przodownika.

— Najechało ich tu do diabla i tro­
chę — mówił pierwszy jeździec. — 
Już im napędzimy chłodu. Dowódca 
powiedział, żeby z tej szarańczy ju­
tro i śladu tu nie zostało, bo widać 
już, że ci diabelscy majsterkowie 
dobiorą się do drzewa...

Do stacji podjeżdżali wzdłuż kolej­
ki. Stępa zbliżyli się do skraju noła- 
ny przy starej szkole i nie wyjeż­
dżając na nią pozostali w ukryciu 
drzew.

Huk wystrzałów przerwał ciszę no­
cy. Z gałęzi srebrzystej w pośw aęie 
księżyca brzozy posypały się na iie- 
mię białe płaty śniegu. Pomiędzy 
drzewami byskały iskry wystrzałów 
z krótkich karabinków; kule uderzały 
w ścianę domu osypując z niej tynk. 
Załośłiwie pobrzękiwały szyby przy­
wiezionych przez Pankratowa okien.

Wystrzały poderwały śpiących z 
betonowej podłogi, postawiły ich na 
nogi. Kiedy poczęły latać świszczące 
kule, strach powalił ich znowu na 
podłogę.

Padali jeden na drugiego.
— Ty dokąd? — Dubawa schwy­

cił Pawła za połę szynelu.
— Na podwórze.
— Kładź się, idioto! Ułożą cię na 

miejscu tylko się im pokaż — ze 
wzburzeniem szeptał Dymitr.

Leżeli obok siebie tuż przy 
drzwiach. Dubawa leżąc plackiem na 
podłodze wyciągnął w stronę drzwi 
rękę z rewolwerem. Korczagin przy­
cupnął obok niego i nerwowym ru­
chem palców badał zawartość w bęb­
nie naganu. Było pięć naboi. Napot­
kawszy puste gniazdo przekręcił bę­
ben. Strzelanina ustała. Nagła cisza 
wywołała zdziwienie.

— Chłopcy, kto ma broń, zbieraj­
cie się tu! — szeptem komenderował 
Dubawa.

Korczagin ostrożnie otworzył

drzwi. Na polance było pusto. Krążąc 
powoli, padały płatki śniegu.

A w lesie dziesięciu jeźdźców przy­
naglało konie do biegu.

*

W porze ob:adowej z miasta nad­
jechała drezyna motorowa. Wysiedli 
z niej Żuchraj i Akim. Spotkali ich 
Tokariew i Cholowa. Z drezyny 
zdjęto i postawiono na peronie kara­
bin maszynowy „Maxim", kilka skrzy­
nek z taśmami naboi i dwadzieścia 
karabinów.

Pośpiesznie szli do miejsca, gdzie 
odbywały się, prace. Poły szynelu 
Teodora znaczyły na śniegu zygza­
kowatą linię. Stąpał jak niedźwiedź, 
przewalając s ę z nogi na nogę, jak 
gdyby pod nim wciąż jeszcze był 
chybotliwy pokład torpedowca. To­
kariew musiał biec, żeb\ nadążyć za 
swo:mi towarzyszami. Wysoki Akim 
szedł noga w nogę z Teodorem.

— Napady bandy to jeszcze pół 
biedy. Ale tu nam w poprzek drogi 
stanął ten pagórek. Diabli go nadali. 
Dużo ziemi trzeba będzie skopać.

Stary zatrzymał się, odwrócił ple­
cami do wiatru i zakrywając dłonią 
ogień zapalił papierosa, zaciągnąwszy 
się raz i drugi doganiał idących na 
przedzie towarzyszy. Akim zatrzymał 
się i czekał na niego. Żuchraj nie 
zwalniając kroku szedł dalej.

Akim zapytał Tokariewa:
— A czy wystarczy wam sił, żeby 

skończyć na czas robotę?
Tokariew nie odpowiadał.
— Wiesz to, synku — powiedział 

wreszcie — jeśli mówić po prawdzie, 
to wybudować nłesposób, ale nie wy-

budować także nie można. Ot, co z 
tego wychodzi.

Dopędzili Teodora i szli razem. 
Stary ślusarz mówił w podnieceniu:

— I  tu się właśnie zaczyna to „ale“ : 
przecież tu tylko my dwaj — ja i 
Patoszkin — wiemy, że w tych pie­
skich warunkach, z takimi narzędzia­
mi i z taką ilością siły roboczej wy­
budować niesposób. Ale za to wszy­
scy co do jednego wiedza, że nie wy­
budować też nie można. Dlatego też 
mogłem powiedzieć: „Że jeżeli nie 
wyzdychamy, to wybudujemy". Po­
patrzcie sami: drugi miesiąc już się 
grzebiemy, czwarta zmiana powinna 
kończyć, a większa część załogi do­
tąd bez odpoczynku; tylko młodość 
ich podtrzymuje. A przecież''prawie 
wszyscy są przezięb eni. Jak spoj­
rzysz na tych chłopaków, to aż serce 
się kraje. Nie ma dla nich słów po­
dziwu... Niejednego z nich do grobu 
wpędzi ta przeklęta dzkira 

*
O kilometr od stacji waskotorówka 

była już zupełnie wykończona. Dalej 
na przestrzeni półtora kilometra na 
wyrównanym gładko nasypie leżały 
umocnione w ziemi długie równe 
bierwiona, jak gdyby powalony na 
ziemię częstokół. To były podkłady. 
A dalej, do samego wzgórza, szedł 
już tylko pas zrównanej ziemi..

Tu pracowała pierwsza grupa Pan­
kratowa. Czterdz estu ludzi układało 
podkłady. Rudobrody chłop w no­
wiutkich łapciach nie śpiesząc się 
zdejmował z sani bierwiona i rzucał 
je na drogę. Nieco dalej wyładowy­
wano jeszcze kilka sani. Na ziemi le­

żały dwie długie żelazne szyny. Uży­
wano ich do równania szeregu pod­
kładów. Ziemię ubijano łopatami, to­
porami i kilofami. Układanie podkta- 
■ dów jest pracą żmudną i powolną. 
Równo i mocno powinny leżeć w zie­
mi podkłady, tak, żeby szyna zupeł­
nie jednakowo opierała się na ka­
żdym.

Technikę układania znał tylko je­
den człowiek, z kruczą rozczesaną na 
dwie strony brodą, dziesiętnik drogo­
wy Łagutin, który mimo swych pięć­
dziesięciu czterech łat nie miał ani 
jednego siwego włosa. Pracował z 
własnej woli już czwartą zmianę, 
znosił wraz z młodzieżą wszystkie 
niewygody i tym zasłużył sobie na 
ogólne uznanie i szacunek. Mimo, że 
bezpartyjny, zawsze zajmował hono­
rowe miejsce na wszystkich nara­
dach partyjnych. Stary, dumny z te­
go, dal słowo, że nie opuści roboty 
do końca.

— Jakie mam was zostawić — po­
wiedzcie sami? Nic tu u was nie wyj­
dzie. Do układania podkładów po­
trzebne jest oko, praktyka. Ja już w 
swom życiu po całej Rosji nakła­
dłem tych podkładów... — mówił do­
brodusznie przy każdej nowej zmia­
nie robotników i zostawał dalej,

Patoszkin ufał mu i na iego odci­
nek zaglądał rzadko. Kiedy trójka 
podchodziła do miejsca robót. Fan~ 
kratow spotniały i zaczerwieniony wy­
rąbał toporem gniazdo dla podkładu.

Akim ledwie poznał tragarza. Pan- 
kratow wychudł, jeszcze wyraźniej 
występowały jego szerokie kości po­
liczkowe, źle umyta twarz pociem­

niał i pokryła się zmarszczkami.
— Aa, „gubernia“ przyjechała —• 

powiedział i podał Akimowi rozgrza­
ną. spotmałą dłoń.

Ustał stuk łopat. Akim widział wo­
koło blade twarze. Zdjęte szynele i  
kożuszki leżały obok, wprost na 
śniegu.

Tokariew zamienił kilka słów z Ła- 
gutinem, potem zabrał ze sobą Pan­
kratowa i poprowadził przyjezdnych 
do przekopu. Tragarz szedł obok Żu- 
chraja.

— Powiedz mi, Pankratow, co tam 
u was zaszło z czekislą w Motowi- 
łówce? Jak myślisz, czy nie za wiele 
tego było z tym rozbrojeniem? — 
poważnie zapytał Teodor mrukliwego 
tragarza.

Pankratow uśmiechał się zmiesza­
ny nieco.

— Rozbroiliśmy go za jego zgodą. 
Sam nas o to prosił. Przecie to nasz 
chłop. Wytłumaczyliśmy mu wszy­
stko, co i jak jest, a on mówi: „Ja, 
chłopcy, nie mam prawa pozwolić 
wam na wywiezienie drzwi i okien. 
Jest rozkaz towarzysza Dzierżyńskie­
go; nie pozwalać na rozbieranie in­
wentarza kolejowego. Z tutejszym 
naczelnikiem stacji jestem na noże... 
kradnie łotr, a ja mu przeszkadzam. 
Jeżeli oddam wam, to on bez gada­
nia zrobi na mnie donos służbowy 
do trybunału rewolucyjnego. A wy 
oa'b erzcie mi broń i jedźcie sobie. 
Jeżeli naczelnik stacji nie doniesie, 
to na tym się skończy“ . Tak też zro­
biliśmy. Przecie drzwi i okna wieźli­
śmy nie dla siebie.

— I zauważywszy, że oczy Żu~ 
chraja śmieją się, dodał:

— Niech się już nam dostanie, a 
temu chłopcu to już nie róbcie nic 
złego, towarzyszu Żuchraiu.

— Cała sprawa już zlikwidowana. 
Na pizyszłość już tego nie róhce, 
me można: tc rozsprzęga dyscyplinę. 
Mamy dość siły, żeby przez organiza­
cję zwalczać biurokratyzm. No, do­
brze, mówmy o rzeczach ważniej­
szych

1 Teodor zaczął wypytywać o 
szczegóły napadu.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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